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P o s t

W  tym  roku popieleć zakończy ł bardzo 
szybko orgię karnaw ałow ą. K ró tk i to by ł 
karnawał, ale tein huczn iejszy. Od n iepa
miętnych. czasów n ie baw iono się tak  zapa- 
mK'tale, ja k  podczas tegorocznych  zapu
stów. N igd y  daw n iej ka rnaw a ł nie w rzał ta
ką ilością  zabaw, redut, ba lów  m askow ych  
i  n iem askowych. W szys tk ie  by ły  przepeł
nione publicznością, m im o o lb rzym ich  cen 
Wstępu, na w szystk ich  la ł się szampan, m i
mo, że butelka kosztu je przeszło tysiąc ma- 
reiń na w szystk ich  tłum  rozbaw iony nie li- 
czył się ju ż nie z groszem , ja k  daw n iej m ó
wiono, lecz z tysiączkam i. Pam iętn y  pozo
stanie ten karnawał 1921 r., jak o  szczególny 
°b jaw  społeczny.

W śród powszechnej ru in y  gospodarczej, 
wśród pozornego braku środków  żyw ności, 
wśród. n iebyw ałe j drożyzny i spadku w a lu 
t y --  ludzie wprost szaleli, opanow ani żądzą 
bciech, i  co osobliw sze: starczyło  im  pienię- 
dzy na ten kosztow ny szał...

Dla h istoryka i ekonom isty, d la socyologa 
t Psychologa stanow ić pow in ien  ten karna
wał przedm iot arcyciekaw ych  dociekań, 

tańczono i p ito i radow ano się, ahy się

oszołom ić i  n ie patrzeć na czarną otchłań, 
w  której pogrążony jest św ia t dzisiejszy.

Tań czyć ! N ie  m yśleć o tym  Sejm ie, k tóre
go  ka rn aw a łow e obrady nad konstytucyą 
obdarzy ły  Po lskę szkołą w yzn an iow ą  i in 
n ym i dz iw o lągam i k le ryk a lizm u  i  wsteczni- 
ctw a!

P ić ! N ie  m yśleć o upadku gospodarczym  
kraju , o zastoju  w  produkcyi, o zn iszczonych 
kolejach , o k lęsce fin ansow ej!

H u lać 1 N ie  m yśleć o tern, ja k  sdę to w szy
stko skończy!

Ogół z pewnością nio czyn ił tego  św iado
mie, nie zdaw ał sobie spraw y, d laczego szu
ka oszołom ienia. A le  szukał go  in stynk tow 
nie. Gdy n ie m ożna żadnych rachub czynić 
na przyszłość, naturalnem  jest, że chce się 
bodaj skorzystać z teraźn iejszości, u żyć dn ia  
dzisie jszego. Jutro m oże zaw a li się dom ek z 
kart, ale dziś zyskało « ię  na św istkach  pa
pieru, zw anych  akcyam i, ty le  a ty le  tys ię
cy, —  w ięc trzeba użyć żyw ota ! Jutro m oże 
potop przy jdzie, k tó ry  za le je  ten św ia t próż
n iactwa, zepsucia i zdziczen ia, w ięc  trzeba 
się natańezyć i nahulać .dzis ia j!

O czywście i popieleć n ie przyn iósł otrzeź
w ien ia . D opiero ów  w ie lk i, straszliw y po
pieleć, k tóry  ukaże ludzkości dno otchłani, 
p rzyw iedz ie  rozhu lanych  do opam iętan ia. 
Czy nie zapóźno?

Odezwa Komisyi Centralnej 
Klasowych Związków Zawodowych

T o w a r z y s z e  r o b o tn ic y !
Wisi nad nami groza strejku k o le jow ego .(K o 

warze, doprowadzeni do ostateczności brutal- 
&ern. • prcwofcacyinem postępowaniem rządu, 
? v a|3  s'§ do bezpośredniego w.ystaoiema w o~ 
Wv°ś«e sw^c^ sbisznj-ch żądtm. Niema już innegtt 
1 Vga a. Tiotnaezenie i przem awianie do rozsąd
ek sl<u'k iiie. Przeciw uy nawet wyw ołu ją 
»Kutek. Rząd w  styczniu pościągał wszystkie 
Ar !f Z • 1’ *aic’ ze w  r,ieiednej dyrencyi robotnicy 

9I! ^  ec'*w ie 600— 700 mk na miesiąc. W  sa-
s °b liezem u zaiobku również oszukano ko la-

v bowiem, według stw ierdzonej przez o fi- 
nVopUe C'a °̂ zw yżk i drożyzny za styczeń o 47 
I r . mnożnik w inien podnieść się automa-

do a rząd podniósł go  tylko do 400.
ieri tyen !awn*c*1 prowekacyi zosta e tylko

Uf  - 0^P0wiedż. Jeśli w porę rząd nie spośtrze-
JaK^ sza!oną prowadzi politykę, musi wytiu* 

Wnąc^stre.k ka|ejarzy.

iak °. e|-arZe ’ ° “ oł r°ootniczy rozumie doskonale, 
d a gospodarczego i aprowi- 

kale*D-a” °  star'U Polski może sprowadzić stroik 
Dol-X°Wy* Dlatego też wstrzymuje go i szuka 
ku rJ !!*6” 0 rozw‘3zania konfliktu. A łe da shej- 

Z  a post5!»»wanie rzęuu.
^ awcKiowy kolejarzy, cieszący się 

kolein681’ 1 szef ° k ‘m wpływem na robotnikow 
lvt/!>QW^ -iest zmeuawiazony przez biurokra- 
I 2l.lS7r1,P); rzua y i ‘le stery- Kząd pragnie zhunać 
stroik- i  ̂ kulejarzy. Spodziewa się. że
tne a7ir°!|e'ow^’ .klól‘y  może spowodować powa- 
eiw u™ ° l  ̂ <l!a zy ° ia zoiorowego, zwróci prze
to ■> > e iarzom caią opinię puoliczną. Liczy na 
fobotnii Z !*mie sobdaruość robotniczą i zwróci 
Sie hiip-i- W przeCiW koiejaizom. Podobnie ma 
romv..h u Przewlękającym się zatargiem rob. 

l"y i z obszarnikami.
> l/ na„nadzie,ę przy tei sposobności 2nis?- 

" Iai{ kc‘eiar2v i złamać seiiesrnuśe klasy

robotniczej.
Fi .mc-lnicy!

Planyreakcyi rządowej i t społecznej rozWć się 
muszą o mur świadomości proletariatu. Robotni
cy znają właściwego winowajcę wiszącego nad 
nami strejku kolejarzy —  rząd burżnazyjny. 
Zgodnym solidarnym wysiłkiem odeprzemy za
kusy reakcyi.

Baczność robotnicy!
W  obliczu prowokacyi, stańmy zwartym szo- 

regiem przy swoich orgsmzacyaoii zawodowych. 
Karność i solidarność, to najważniejsze warunki 
zw ycięstwa.

Kotnisya Centralna Zw. Zaw., wespół ze Zwią
zkiem kolejarzy kieru e całą akcyą. Wzywamy 
was dzisiaj co gotiiwośsi wystąpienia.

Na 13 lutego wyznaczamy azian, w którym rcr- 
gan<zowaiiy praietaryat polski da wyraz swej soli
darności klasowe), a świadomość słuszności spra
wy, o którą walczymy, rozszerzy w najbardziej 
odległych zakątkach kraju. Wzywamy wszystkie 
organ zacye zawodów 3 i wszystkich świadomych 
robotnikow oo zwołali a w rym dniu 13 imago, 
wiaikiCil wieców robotniczych, na których rozwa
żane będą sprawy grożącego strejku kolejarzy 
i zatargu rop. roinych ze Związkiem ziemian.

Niecn żyje solidarność roootmcza!
Noimsya bennaina iwnęzaów Zawodowych 

Rjoezypuspoutuj Polskiej,

W grolnel chwiii
Z powodu przerwy w ruchu telefomućgnym nie 

oŁrzymaiisłuj i.iozuraj Wiadomości z Warszawy 
o obradach W ydziału wykonaiwcizego Związku 
kolejarzy, k lć * :y  rniiat aadecyuować o dalszej 
taktyce Związku wobec niespełnie iia przez rząd 
przedłożonych postulatów. Nie wiemy w tej 
chwili, czy Wydział Wykonawczy postanowił 
poczekać jeszcze n *  dwcyzyę rządu, czy t « ż  —

wiedząc może, żo czekanie pozostanie bezskute- 
cznem — da sygnał do strejku. Różne oznaki 
wskazują, jednak na to, że kolejarze, a z simi 
cała klasa robotnicza stoją wobec przełc no
wych wydarzeń nietylko dta swego życia zawo
dowego, ale i dla całego uutroju państwowego.

Z zamieszczonej w dzisiejszym numerze ode
zwy Centralnej Komisyi Związków zawodowych 
widać,, że kolejarze nie chcą walki, że wogóle 
klasa robotnicza {polska, znając położenie pań
stwa i nędzę aprowizacyjną ludności, gotową 
Jest do najdalej idących ofiar, aby uniknąć osta
teczności. Kolejarze ma.ją jednak prawo, które
go im  państwo nietylko zaprzeczyć nie może. 
lecz przeciwnie — ma. obowiązek im zabezpie
czyć: prawo do życia. N ie damy się łudzić szep
tami i wskazywaniem palcami, że —  wedle zda
nia pism burżuazyjnych —  kolejarze są lepiej 
sytuowani niż inne warstwy pracujące; że rząd 
dba o ich aiprowizacyę gorliw iej aniżeli o iirae 
sfery ludności, że kolejarze — z zarzutem tyra 
często można się spotkać — mają wielkie bo
czne dochody i t. d. Gdyby to wszystko nawet 
było prawdą, nie zaciemni to faktu, że koleją* 
rze są w służbie państwa, że spełniają pierw
szorzędnego znaczenia funkeye dla państwa i 
społeczeństwa, że funkeye te spełniają porzą
dnie i że już z tego jednego tytułu mają prawo 
do postawienia państwu swych uprawnionych 
żądań.

A  żądania, biorąc za. miarę obecne sto
sunki. nic mogą być uważane za wygórowane. 
Jeżeli ktoś żąda wystarczającej do utrzymania 
go przy życiu racyi Chleba, jeżeli się żąda do
trzymania kroku wzrastającej z cudzej w iny 
drożyźmie, jeżeli się wskazuje, że bez ubrania 
nie można służby pełnić —  to nikt, kto nie jest 
uprzedzony, nie może twierdzić, jakoby takie 
żądania były wygórowane, a temnsniej —  jak je 
okeślają — bolszewickie. P.ząd jednak nietylko 
tych żądań nie spełnia, ale —  jak z odezwy W y 
nika — wprost pcha kolejarzy do czynu roz
paczy, wprost chce wywołać strejk! Rządowi, 
a może nietyle rządowi, ile pewnym mającym 
» a  niego duże wpływy czynnikom, solą w* oku 
jest potężny Związek zawodowy kolejarzy. Są 
pewni dygnitarze, którzy jako że wyseli ze 
szkoły austryackiej, pamiętają walki, jakie or- 
gamizacya kolejarzy staczała z rządami austrya- 
ckimi o prawo bytu, pamiętają rozwiązać,ie w 
roku 1897 przez Badeniego-G-uttenberga organ 1- 
racyi i może chcieliby spróbować także okazać 
„żelazną rękę". Bo. jeszcze raz powtarzamy, nie 
o ilość czy wymiar żądań chodzi, tylko o rzecz 
zasadniczą: o utrzymanie się czy o rozbicie or- 
ganizacyi. Rząd ma przecież w zanadrzu różne* 
go rodzaju broń przeciw kolejarzom: ma ustawę 
o militaryzacyi, ma różne białe organizacyjki 1 
różne „.samopomoce społeczne", ma możność 
delożowania i odbierania opału —. dlaczego, ma
jąc takie środki w rękach, r ie  sprowokować 
watki i nie przeprowadzić jej tymi środkami?

Otwarci* wyznajemy, że nie zapalamy się do 
myśli o strejku kolejowym. Strejk toki jest w© 
wszystkich warunkach wielkie,rn niebezpieczeń
stwem, a tem więkstzem w obecnej sytuacyi. kie
dy tyle zagadnień wewnętrznych i zewnę
trznych czeka rozwiązania.

Jesteśmy przekonani, że kolejarze dokładni© 
zdają sobie sprawę z tej sytuacyi i niewątpli
wie wyczerpią wszelkie środki pokojowe, zanim 
zdecydują się na ostateczność. Nie sami jednak 
kolejarze tu decydują. W iele, może najwięcej 
zależy od rządu. Syiuacya tego rządu, wogóle 
sytuacya naszego państwa nie jest tego rodzaju, 
aby było miejsce na eksperymenty „silnej ręki", 
na wywoływanie walki, której wyr.dk nio moi© 
być wątpliwy. Niech rząd pamięta, że koleja
rze — popchnięci do walki — me zosta ą osa
motnieni. Cała klasa robotnicza w przekonaniu, 
żc tu będzie się rozstrzygać ich sprawa: kwe- 
stya bytu organizaeyi zawodowej, podadzą ko
lejarzom rękę i utworzą jeden front, którego 
żaden rząd r ie  ziarnie-
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Strejk kolejowy, w Warszawie
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*1)

Warszawa. 9 lutego.
W  sorawie sfreiku kolejowego donosi „Ptze- 

gląd Wieczorny4*: Rada minisirów na onegda;- 
szern posiedzeniu zatwierdziła wnioski minister
stwa kolei w sprawie rewizyi płac poszczegól
nych kategoryi pracowników kolejowych. W no* 
wy en przepisach usunięto różnicę między pi- 
szc/ególaenii dzielnicami. Szereg pracowników 
zostanie posuniętych uo wyższych p ac, aniżeli 
pierwotnie by o przewidziane. Głównie zostaną 
uwzględnieni rzem eśłniey i robotnicy ukwaiibka- 
want tych kategoryi pracowników, którzy posia
dają specyalne kwalifikacye faenowe. Rewizyę 
tę dokonano w porozumieniu z przedstawiciele mi 
poszczególnych Związków, którycn w u oski w tym 
kierunku w jaknajszerszei mierze uwzględniono.
(O  przebiegu stroiku donoszą następujące szcze

góły: Ma stacyi Warszuwa-giówua me pracuje 
się. Straż przy warsz atacti pełnią żabi.erze 
z kompanii kniejowej. Robotnicy, którzy dziś 
zgłosili się do pracy, nie zostali wpuszczeni co 
warsztatów aż oo czasu ogłoszenia nowego re
gulaminu przyjęcia.

Prezes dyrekcyi warszawskiej ogłosił wczoraj 
następu,ące rozporządzenie. Wobec samowolnego 
porzucenia pracy przez rzemieślników i robo
tników, na mocy rozporządzenia ministra koiei 
zostają warsztaty koleiowe z dniem 8 lutego 
zamknięte aż do odwołania. Porzucenie pracy 
uważa dyretteya za zerwania konuaktu służbo
wego z winy pracownika. Regulamin pizyjęcia' 
pracowników będzie ogłoszony przez dyrekcyę 
osobno.

Pod eskortę policyjny sprowadzono rzemieślni
ków, potrzebnycn uo naprawy parowozów, po
nieważ nie encieli dobrowolnie przystąpić do 
pracy. Sześciu robotników aresztowano, jak  ko

misarz rządowy dla m. Warszawy p. Anusz 
oświadczył, robotnicy ci zostali aresztowani dla
tego, poibeważ obecny słrejK proklamowany zesłał 
poza Związkiem zawodowym, przez samozwańczą 
grupę agitatorów.

Rzęd „nrzsstrzega*

(PA T ). Warszawa, 9 lutego.
Z powodu rozrzuceń a wśród perso >a!u kole- 

jowego piostlamacyj anon mowycn centralnego 
komitetu w Warszawie, wzywających pracOwui- 
ków kolejowych no strejku w un.u S b. m., mi
nister kolei Jasiński wyuał okolmk, przestrze
gający z caą stanowczością ty en wszystkich, 
którzy nie są oboiętni na dobro o,czyzuy, przed 
pouoonie zgubnym krokiem, insoirowanytn przez 
wrogie nam żyw oy . Jednocześnie ao ws/.y- 
stki u zarządów okręgowych i Kół mie scowych 
polskiego zw ązku koiejowców zarząd główny 
tego związku lozesłał okólnik, nawołujący uc 
przeciwstawienia się wszelkimi roznorzauza.nomi 
środkami akcyi stroikowej.

Represye
(PA T ). W arszaw a, 9 Iu‘ ego.

.Wobec zamierzonego powszedniego strejku 
kolejowego dzisiaj rano wywieszono zawiado
mienie, że wszyscy stre.kuący zostaną wydaleni 
z wypłaceniem tygodniowego zarobku na zasa
dzie prz-pisów, puczem bęuą mogli być przy
jęci do stużby na zam Izie specyamyeh przepi- 
sów.^W dum dzisiejszym strejkowaia część pra
cowników warszawskicn na stacyach Warszawa- 
giówna, Praga i Pecowizna, natomiast ruch po
ciągów dyreitcyi Warszawa utrzymany jest w 
caiej pełni bez opóźuienia. Nastrój kolejarzy za
jętych w magazynacn i warsztacii warszawskich 
jest przeciwny su e,nowi.

Wyjazd ministra skarbu do Rygi i Paryża
(telefonem od korespondenta .Naprzodu")

Warszawa, 9 iutego. 
Dn?a 11 bm. minister skarou ur Steczkowski 

wyjeazie de Rygi. Po powroc.e z Rygi wyjedzie

do Paryża celem nawiązania bezpośrednich roko-
Wań póiś«o-fiaricuśktó&.śłSącżeinik państwa w cza
sie swego pobytu w Paryżu zapowiedział przy
jazd ministra skarbu.

Po powrocie Naczelnika państwa z Paryża
(Telefonem  od korespondenta .Naprzodu*)

Warszawa, 9 lutego.
Naczelnik państwa odbył dziś półtoragodzinną 

konferencję z prezydentem ministrów. Naczel
nik państwa jest zupełnie zaauwaiony z wyniku 
podróży.

Telegram do Milieranda
(PAT) Paryż, 9 lutego.

Marszałek Piłsudski wystosował do prezyden
ta Mitleranda teiegram z wyrazami wdzięczności 
za serdeczne i gościnne przyjęcie. Naczelnik 
wyraża niezłomną nadzieję, że podstawy poło
żone pod dzisiejszą wspófptacę, dopomogą obu 
krajom do urzeczywistnienia celów i osiągnięcia 
owoców swoich wysiłków. Wkońcu przesyia hołd 
i wyrazy uwielbienia bohaterskiemu uarouowi 
francuskiemu.

Na tę depeszę Millerand odpowiedział nastę* 
pUiącemi słowami: Telegram, przesiany przez 
Pana z Veniun w eiiwdi wyjazdu z Fiaucyi, 
trafia do seic wszystkich Francuzów. Odwiedzi
ny Pańskie przyczynią się ao zacieśnienia i uwy
puklenia związków, łączą ych oba kraje, z ko.ei 
przyczyni się uo zapewnienia wzajemnego bez
pieczeństwa i pokoju. Wyrażam Panu, Panie 
Marszałku, raz jeszcze moje najgorętsze i uaj- 

, serdeczniejsze życzenia potęgi i pomyś uości ula 
Polski i szczęścia dla jej dostojnego Naczelnika 
państwa.

Soj’u :z  po lskc-fran cuski?
(PAT) Faryż, 9 lutego.

W  chwili odjazdu z Veniun marszałek Pnsud- 
ski oświadczył przedstawicielowi „Journala44 co 
naslępuie: Jestem szczęśliwy, że odwiedziny 
moje były nie tyiko osom.se e przyjemne oia 
mnie, lecz będą zarazem owocne, wspólna oe- 
kiaracya oóu uąuów podkreśla wyraźnie jedno
myślną wolę oou uarodow. Jestem przekonany, 
że wymiana poglądów, która odby wa się w dal
szym ciągu, uoprowauzi w krotk.m czasie ci 3 
istotnego uklaau.

VVediug „Petit Journal‘‘ Barthou, żegnając Pił
sudskiego, powiedział z usmieci em: Zatrzymuję 
połowę pańskiego rządu, iecz nie wyjdzie Wam 
to na z e.

Minister Sapieha podkreślił wobec przedsta

wiciela „Petit JoiirnaT, że naczelnik Piłsudski 
jest oczarowany podróżą i wy,eżdża, jak się wy
raził, z tem przekonaniem, że następstwem kon- 
fereucyj, odbytych w Paryżu, będzie zawarcie 
w krótkim czasie nader korzystnych układów. 
Kozwo| sojuszu francusko-polskiego w przysziosct 
wzmoże znaczenie oou bratnich narodów w  
świecie.

Głosy prasy francuskioj
(PAT) Paryż, 9 lutego.

Wedle „Pet t Parisien* deKlaracya rządu iran- 
cuskiego i polskiego jest utrwaleniem doskona
łych stosuuków, które istnieją pomiędzy obu kra
jami, stosunków przyjaźni o wiele silniejszych, 
niż wszelkie inne sojusze, które znalaz y swój 
wyraz w czasie obrony Warszawy. Zarówno 
Francya jak i Polsna nie planują żaduejo na
padu, zajmują się tyiko sprawą udzieienia sonie 
tozajemnej pomocy, oraz utrwalenia pokoju euro
pejskiego.

„Malin* pisze: Polska, która jest zdecydowana 
prowadzić politykę poitOjOwą, zasługuj na po
moc Francyi, gdyby została napaumęta, tem 
więcej, że pomoc ta jest zupełn.e możliwa ze 
strony Francyi i wenodzi zresztą w skiad sy- 
sieinu francuskiej obrony narodowej. Polska 
tworzy konieczną óai>«nę mięazy hiemcami a ńoł- 
szewtesę Hosyą. „Matin* stwierdza, że ogłoszona 
deklaracya n.e jest sojuszem, ani toż osioną da 
zawarcia tajnego ukłacu.

„Echo de Paris* zaznacza, że przez podpisa
nie oeklaraeyi współpraca trancusko polska bę
dzie ściślejszą i lepiej zorganizowaną, tuż przed 
wo ną.

W tdle „E :!air“ łatwą jest rzeczą wyobrazić 
sobie, jaką siię będzm przedstawiało przym.erze 
ociiio.tiio oou kra,ów, wenódzących w blok ii) 
miuonow iuuzi, otaczając,cu Niemcy z oou strmt, 
oraz gc to wy ca ao p.zeeiwstawieuia się wszel
kim próoom napauu, przeszkodzenia po.ączeniu 
się Niemiec z bo.szewią.

„Pet.t Parisien* wyraża przekonanie, że nie
bawem zostanie zawarty u.uaa hanuiowy pom.ę- 
dzy Fraucyą a Polską.

„Matm* również uodaje ze swej strony, ża 
jeżeu do czasu brak bę.iZie w Polsce Komplet

nych urządzeń technicznych, Francya wyślą 
chętnie wykwalifikowanych doradców, którzy 
dzięki żywotności inteiigencyi polskiej zapoznają 
Polaków z dziedzinami ekonomii politycznej.

W końcu „Matni4" wyraża hołd marszałkowi Pił
sudskiemu i podkreśla, że naczelnik zrobił na rzą
dzie francuskim wiażeuie osobistości petnei ener
gii i potem*

Zawiadomieni Am eryki
(PAT) Paryż, 9 lutego

Na dds'ejszetn przyjęciu u Briauua poset ame
rykański zawiadomiony został urzędowo O oświad- 
Creiiu traiicusku-palsziedi. Poseł odpowiedział, że 
poset otizymat polecenie wy wiedzenia się, w ja
kich lamach JYancj a. i PolsKa ma.ą zamiar o k a z a ć  

się zgodnemi w spiawach Rosyi i państewek kla
sowych.

Czesi wobec porozumienia 
polsko-francuskiego

Praga. (PAT). Na wczorajszem posiedzeniu 
senatu wnieśli senatorzy niemieccy Leuebour, 
dr. Spiegci i Nat gie mterprlacyę do rząju, w któ
rej między inneun powiedziane jest: Według
dzisiejszych wiadomości czeskich, doszedł mi?- 
d ii  F.ai.cją a Poiszę oo snuuu uKłaa, na mocy 
którego ooa te państwa przyrzekają sobie pa* 
iwsie zorojną. Francya oświaucza jednak, że n3 
wypauek polsko czeskiej wojny pozostanie neu
tralną, W związku z teini wiadomościami pozo
stają doniesienia o dysiokacyt czeskich oddzia
łów wojskowymi, zwiaszcza w k.eruaku granic/ 
trziiCdOiniaj, w dziwnem świetle.

Podpisani senatorzy u euneccy zapytują wo
bec tego rząd, czy prawdą jest, ze wysłania 
oodziaiow wOjSkowycn, zwiaszcza do granicznych 
miejscowości niemieckich, wskazane jest ze wzglę
dów strategicznych. • Interpelanci zapytują w koń
cu, jak minister spraw zagranicznymi zamierza 
wyjaśnić komrast pum ęuzy ot cya.nemi oświad
czeniami a istotnemi potityczuemi zajściami.

Szwsjcarya nie przepuszcza wojsk 
nnądzyuaroduwych na Litw?

Paryż, (PAT) Odmowa Szwajcaryi w sprawie 
przejazdu wo sk międzynarodowych, przeziia* 
czouycn dla Wilna, wywomła niemile zdziwieni® 
w ko.ach kierowniczych Ligi uaiodów. Wobec 
tego, że Rada Ligi narodów zbierze się dopiero 
21 lutego, jest prawdopodobnem, że sókreturyat 
generalny zioży wcześniej w imieniu Rany pro
test. Raua Ligi narodów' jest zaskoczona szcze
gólnie faktem, że bzw ijcarya przyjęła odmowną 
postawę ua mocy niedokładnych oojaśnieu, al
bowiem gdyby była zwróciła się z zapytanieih 
do Ligi narodów, dowieozialaoy się, ze Ltw* 
zgadza się na to, aby porządek na terenie wi
leńskim był utrzymywany przez wojska między
narodowe. Trudno odgarniać, dlaczego bzwa.ca* 
rya pospieszyła się z odmową i czem uzusadiń 
ją obecnie.

S am ow ola  g en era ła
Wirszawa. (Teł. wl. „Naprzodu44). .Naród* 

donosi o iiauzwyczajuej rekwizycyi mieszkauiht 
którą przeprowadził generał Czapliński. Aoy do
stać dla swe| żony in eszkanie z 5 pokoi, kaza* 
żołnierzom wyrzucić na diuk  mątwę z umiera- 
jącem dzieckiem. Żołnierze ze wsiyuein i wzid‘ 
szcniem wykonali teu haniebny rozkaz. „Naród 
apeiuje do opuui publicznej, ministra woj 
i łSejuiu, aby zoadano tę sprawę.

Obrady nad kcnwer.cyą 
poisko-gdanską

W arszaw a. (Tei. wi. „Naprzodu"). Dziś przybyj 
do W ar-zaw y W.cęmiinsier Riuciński, aoy zioźyc 
spraw ozdane ze sw ego pobytu w Gdańsku. Na'= 
tyciiiinast rozpoczęiy się oorady inforniacyih® 
odnośnej kom isyi uia konwencyi poisko gdah' 
skiej.

Fałszow anie m ą k i
Warszawa. (Tei. wł. „Naprzodu44;. „Naród 

donesi, że w Zawioczymiu wymyto gniazdo ta»' 
śżóWuuia mąki. Na scaiek poiecemu iniuisf®*'*. 
stwa Zdrowia przeprowadzono tam rewizyę, iM* 
kę opieczętowano, a iałszerzy aresztowano. £>pr̂ * 
\va ZaUjduje się ooecnie w ^rokuratdryi.
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Protest rosyjski i endeckie cofanie się
Xtóż nie pamięta, jak namiętnie wywodziła 

©idecya, iż Polska musi się oglądać na to, co 
zadecydują „pauyoci" rosyjscy w sprawie roz
graniczenia polsko-rosyjskiego; jak usiłowała 
łych. „patryotów" kokietować, jak przez długi 
czas kwestyonowała możliwość zawarcia poko
ju z bolszewikami, stawiając za warunek, że 
traktat musiałaby ratyfikować konstytuanta *#■ 
fcyjska...

Pamięta równieiż każdy, jak sympatyzowała 
endeeya kolejno ze wszystkimi „generalissimu- 
eami" reakcyi rosyjskiej — od Kolczaka do 
Wrangla włącznie; jak darła szaty z oburzenia, 
gdy z naszej strony podnoszono, że udanie się 
kampanii reakcyjnej i obalenie przez nią bolsze
wików oznaczaioby dla Polski moment niezwy
kle szkodliwy: wzbudiziłoby uroszczenie rosyj* 
®ki« do ziem, któreby przez zachłanność M o
skwa, rosyjskiemi zwała; przechyliłoby szaie 
sympatyi francuskiej od Poiski ku Rosyi; dało
by nam reakcyjną Rosyę — tuż nad Bugiem!

Pamięta również każdy, jak endeeya drwiła 
*  pomysłu bliskiego sojuszu Polski z państwami 
Uadbałtyckiemi, jak lekceważyła wszelkie Ło
twy i Estonie, których „patryoci" rosyjscy nie u- 
fcnająl

Posłuchajmy, co dziś ta endeeya prawd...
W  jej naczelnym organie, „Gazecie Warszaw

skiej" znajdujemy artykuł wstępny, omawiają* 
cy „protest rosyjski". Zaraz czytelnik się dowie 
°  ozyj protest chodzL

„W  gazetach wczorajszych — pisze organ 
jp. Dmowskiego — znajdujemy depeszę agen- 
cyi „East Express‘‘ treści następującej: 
„Komisya wykonawcza członków b. konsty
tuanty rosyjskiej ogłosiła w prasie komuni
kat o stosunkach rosyjsko-polskich z powo
du pobytu Naczelnika państwa w  Paryżu. 
Komisya utrzymuje, ie l nia Curzona, usta* 
no wioną w roku 1919 przez Radź Najwyższą 
odpowiada granicom etnograficznym, a zaś 
lin ia pokoju ryskiego będzie źródłem cią
głych konfliktów. Komisya oświadcza w dal
szym ciągu, że nie uzna pokoju między sow- 
depią a Polską, gdyż pokój rosyjsko-polski 
‘Winien być ziawarty przez rząd, który będzie 
uznany za legalny przez naród rosyjski” .

A  po tem przytoczeniu brzmienia protestu na
stępują dłuższe wywody „Gaz. Warsz.“ , z któ* 
kych przytaczamy najcharakterystyczniejsze w y
jątki.

Wobec tego można się zupełnie n^e Uczyć 
*  uchwałami sni tego zgromadzenia, ani wy
branej przez komisyi. Nikt się też właściwie 
nie Uczy.

Ententa długi czas wyczekiwała na odro
dzenie Rosyi i nie chciała bez udziału pra

cow itego  rządu rosyjskiego rozstrzygać

spraw Wschodu Europy. Stanowisko takie 
nie mogło być utrzymywane bez końca i oto 
uznanie niepodległości Łotwy, Estonii i Gru. 
zyi jest pierwszym wyłomem z obowiązują* 
cej detąd zasady i  takich wyłomów z konie
czności będz o coraz więcej i nic tu żadne 
protesty czy Wilsona, czy grup rosyjskich 
nie pomogą...

„Przeciwko powzięciu takiej uchwały nic 
oczywiście mieć niepodobna, przypominanie 
jej jednak specyalnie pod naszym adresem 
z powodu rokowań pokojowych w Rydze i 
zwłaszcza powoływanie się na linię Curzona 
jest niewątpliwie krok'em wobec nas nie
przyjaznym. Wobec bezsiności komisyi wy
konawczej zgromadzenia członków b. Kon
stytuanty krok ten porównać można z przy- 
s owiowem „kiwaniem palcem w bucie", 
diziwić się tylko można roztropności owej

O odbytym niedawno w  L iw nm ie 
kongresie włoskiej partyi socyalisty- 
cznej zamieszcza warszawski „Naród1* 
następujące sprawozdanie swego ko
respondenta:

Jedną % najciekawszych mów na kosgresie 
w  Livorno byia mowa Bałdespego, młodego se
kretarza Generalnego Związku Pracy i znane
go w kołach socyalistycznych zagranicznych 

działacza socyalisłycznego. Baldesi, występując 
energicznie przeciw rozłamowi, krytykował sta
nowisko I l i  międzynarodówki, jej punkty za
sadnicze i odparł ataki, sklarowane przeciw 
frak cyi Turaipago, do której sam należy. Była 
lo jedna z najbardziej rzeczowych mów, wypo
wiedziana ładnym toskańskim językiem i my
ślowo zwarcie skomponowana. Mowy następne 
Vacirca i Schjavelli mniej barwne i mniej cie
kawe poruszały tematy tysiąckrotsie poruszane 
od początku Kongresu i z tego też względu nie 
zasługują na streszczenie.

Ciekawą bądź co bądź była mowa/ deputowa
nego Abbo, chłopa z Liguryi. który mówiąc o 
rozłamie, do którego dążą maksymaliści, zazna
czył, iż należy się liczyć z egzystencyą mas, dla 
których rozłam jest niezrozumiały. I on rów
nież uznaje punkty międzynarodówki posta

wione jako warunek bezwzględny przy wstą
pieniu, ale chce i dąży do zgody w zastosowa
niu ich i interpretowaniu.

Następnego dnia mówił inż. Bordiga z Nea
polu w imieniu komunistów-. Bronił on argu
mentami łatwymi i nie głębokimi tezy III  mię
dzynarodówki i domagał się wyrzucenia poza 
obręb partyi reformistów i oportunistów.

komisyi, która nie rozumie, że jej protest ma 
ze tylko wzbudzić w Polsce mniemanie, i i  
upadek rządu bolszewickiego w Rosyi nie te* 
iy  w naszym interesie11.

A  wkońcu:
„Możemy więc być spokojni. Jeżeli będzie

my dość silni w chwili, gdy pp. Miluko-w^ 
Kierenskij, czy jaki inny członek b. konsty
tuanty dojdz;e do władzy, to przystosuje się 
on do okoliczności i traktat ryski uzna. K ie
renskij przed paroma tygodniami wobec ko
respondenta „Robotnika" uznał przecież, że 
„W ilno i Lwów ciążą ku olsce, Mińsk zaś ku 
Rosyi". O ile zaś będziemy słabi w owej chwi 
Ii, to nie wieleby nam pomogły najuroczyst
sze nawet zobowiązania, zawsze bowiem 
ina le ić  można tysiące usprawiedliwień dla. 
Ich niedotrzymania".

Czyż może dalej iść rewokacya, stanowcze od* 
wołanie wszystkiego, czem się żyto i czem się 
wojowało w  obronie braterstwa z „prawowite- 
m i" dziećmi „rnstuszki -  Rosyi"!

Po mowie EordigS wstępuje na trybunę Ser- 
rati. Tiybun frakcyi jednościowców wysłuchał 
tylu oskarżeń, zwróconych przeciw sobie, wy
słuchał anatemy moskiewskiej, zawartej -w de
peszy, której tekst podawaliśmy uprzednio, o- 
becnie z właściwą sobie swadą proletaiyaćką, 
czasami uciekającą się do bezlitosnego chło
stania przeciwnika, przechodzącego miary i fotr 
my dozwolone, rozpoczyna rek wizy tory um pro
kuratorskie. SemaM, posiłkując się dokumen
tami, które w  miarę potrzeby odczytuje, dowo
dzi, iż moskiewscy paipieże bolszewizmu zasto- 
sowują swe formułki wedle widzimisię własne
go i pozwalają w jednym kraju aa to, czego nie 
chcą dopuścić w innym.

Serrati odpiera jeden po drugim zarzuty, skie
rowane przeciw sobie, przypomina zebranvrn, 
że w odłamach komunistycznych zttgranicą, 
entuzyastycanie witanych przez I I I  międzyna
rodówkę są ludzie, którzy do niedawna steli u 
steru rządu, rozstrzeliwując pro)etaryuszv, któ
rzy proparowalj potrzebę wojny europejskiej 
itp., przypomina akcyę Lenina przekupcza w  
stosunku do oportunistów, przyjętych na łono 
międzynarodówki komunistycznej i konkludu
je, zaznaczając, iż nie rozumie, dlaczego wstrę
ty takie są czynione jedynie partyi, która wał
czyła przeciw wojnie, narażając się na wszyst
kie konsekweneye, która wyrzuciła poza swój 
obręb re form istów; BjssoiatTego, Bonom fego 
,i innych. Serrati zatrzymuje się dłużej nad sy- 
tuacyą komunistów świeżo upieczonych we 
Francyi, omawia działalność niektórych nowych 
komunistów: Cachirda, Frossard‘a i innych I 
dkumentuje w  sposób oczywisty elastyczność

Kongres socyalistów włoskich

Brzegiem rzeki Zapomnienia
i .  (W  celu porozum ienia)

Czytelniku, nawykłeś do tego, że cię zowią 
„m iłym", „szanownym", „łaskawym" — otóż je 
steś dła mnie nudnym i znudzonym połykaczem 
brukowanego papieru. Jest was parę odmian — 
gatunków, rodzajów.

1 nie z tym, który dziennik uważa za nieod
zowną część swego śniadania — połyka go, śpie- 
8?ąc się, jck gorącą kawę, lub, co gorsza i rzad
ko  jak bułkę białą, puszystą, z pachnącym pła
tkiem różowej szynki, chcę tu gawędzić, pleść 
bajdy i za rękę go wziąwszy, na spacery wędro
wać — (Redaktorze, czy i  tacy „Naprzód" czy- 
mją?).

Btambulijski, przewrót ministeryalny u nas 
• gdzieindziej, w ielki pożar, w ielkie trzęsienie 
®jeini — a wreszcie „Nafta polska", T. P. H., 
^ fa rn o", „Żegluga" — bledniesz, rumienisz się, 
“Synka w grdyce staje okoniem — baisse — czy 
ausse. — Rzucisz zadruko-waną, czernidłem 
rukarskicm pachnącą, rozkoszniej nlz twoja 
*okka, piachtę i biegniesz. —  Interesów moc, 

ważne, nieodwołalne.
^zić? Żi)Jm 2 Illiai Lu w konfidieincyę wcho-

ga.lunku czytelnika: inteligencie 
, rohudly, wymizerowany — z „własnym" cu- 
twen,.na małą czarną uparcie chadzający (o ła- 
t)ot° V ei-Ilości łódzka, a może tylko dobrotliwie 
p a k u jes z  kelnerowi, że to „czarna", bo że „ma* 
t e .  niezbite 1) — ileż to pism przebiegną 

Je oczy i jakże niewiele z ich treści w twojej 
>zerov, anej giowinie pozostanie? 

wysiik kukurydziany srodze daje się tobie we

znaki! Gdzieś się na świecie dalekim wydaje 
piękne książki, gdzieś — „w  Europie" w  tea
trach coś więcej prócz „uroczych i  tempera
mentem tchnących div i divett“  pokazują, ty 
marzysz o czerwieniącym się befsztyku, o jadle 
doiwoli —  i, kto wie, czy bez zazdrości patrzysz 
na obżartych i sytych „współobywateli" —  co 
to namiętnie o „Nafcie", „Ziarnie", „Żegludze" 
i  innych magicznych wyrazach perorują, do sie
bie przyskakują i zjadają dziesięć razy tyle 
diziennie. co ty. — Chciałbyś i ty — widzę --och , 
jak bardzo chciałbyś, jak oni... Ale ta. inteligen
cka nieudolność i... brak zdolności do czegokol
wiek. — Umiesz się zdobyć — i to z biegiem lat 
dopiero — na bolesne, upokarzając? żylaki krwa 
wiące — tam, gdzie najmniej są potrzebne! — 
Biedny, opuszczony inteligencie — nie pójdziesz 
ze mną na odległe promenady — twoje zelówki 
nie strzymają!

A  więc ty — jeszcze inny — czytelniku isto* 
tny — bo ty czytasz —  nie połykasz — pismo dru 
kowane — ciebie zapraszam na te ekskusye — 
dla wszystkich innych zgoła zbyteczne. Przez 
sam instynkt czystości — w jakiemże go mam 
poważaniu! — umyjesz ręce spracowane, żyla
ste ,michę ziemniaków suto omaszczonych — 
jest sprawiedliwości okruszyna jednakoż —  
wetniesz z apetytem — i z tą nabożną powagą, 
której coraz już mniej — weźmiesz gazetę do 
ręki — dopiero wieczorem, kiedy ją inni zrana 
zdążyli połknąć, zmiąć i wyrzucić. I te wszyst
kie dzienne sprawy z blizka i z daleka — jakże 
cię wzruszają, na nice obracają i długo w noc 
myśleć każą o tem wszystkiem, co drobnym mą
czki em „stało" w gazecie! Popłochy żó tych ma
łych łudzi, którym zła, nieubłagana ziemi wie* 
czysta przemiana, domki papierowe wywraca. i

gw arne tum ulty obrad innych — n ie naszych — 
parlam entów  —  i to wszystko, wszystko —  i to, 
że

„ch łop się pow iesił w  opuszczonym m łynie, 
„dziew czyna dziecko utopiła w  studni" —

odbierze ci spokój — 'ale dla mnie stworzy w ie r
nego kompana dalekich naszych spacerów —  

Bo oto nad Zapom nienia cichą rzeką będzie
m y szii cisi i nasłuchujący.

I  wszystko co w  nią wpada bez odgłosu, bez 
echa — wszystko, co już dzień ju trzejszy swo
im  gwarem  pokryje —  obaeżym y —  m y dwoje, 
1 tu spiszemy. 1 głupotę — n iew ygasającą — 
w ieczną —  zrobim y źródłem  zabawy pysznej, ar 
cypysanej —  i  cnotę napuszoną, fa łszywą i kłam  
siw o bezczelne, obłudne i ten pośpiech „n ic nie 
w a rty "  —  z którym  pędzą ludz.e naoślep — och, 
m y to zobaczymy i  dużo innych— weselszych, ra 
■dosnych, beztroskich rzeczy, które w zapomnie
nie idą — na jeden jeszcze dzień ożyw im y i  tu 
im  św iadectwo istn ienia wypiszem y —

W ięc  pójdziem y razem  — dobrze? A  kiedy bę
dziesz zmęczony —  sam sobie pójdę i tobie, pó
źniej wszystko jaknajp iękn .ej opowiem. Może 
na.s będzie później w ięcej? — W ierzę w to. M oże 
przyłączą się do nas chłopcy — ci bez opieki — 
nawet zapałek na sprzedaż nie m ający —  może 
jaka  dziewczyna sm ętna*a , o pstrym piórku —  
może jak iś  starow ina pokuśtyka za nami i  też, 
jak  my będzie się smial z tych innych, którzy w  
dom ach1 w ygodn ie siedzą — smacznie i tłusto 
jedzą i nic o nas nie wiedzą i w żadnej geogra fii 
W ie lk ie j Rzeki zapomnienia nie znajdą. Dajmy 
im  pokój — dobrze nam będzie bez nich.

IfcJ-o.
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przystosowywania 21 punktów.
Mowa Serrati'ego jest mocna, ciewawa 1 głę- 

bok a, cechuje ją jedynie obstawania przy I I I  
międzynarodówce dla nas niezrozumiale.

Poipludniu mówił Turati. Deputwany medyo- 
lańskj, jeden z największych i najpoważniej
szych działaczy socyalistycznych włoskich wy
stępuje w tej chwili, jako przedstawiciel fra- 
kcyi z Regio Emilia i jkao oskarżony przez ko
munistów refosrmista, zw lennik współpracy z 
burzuazyą.

Turati mówi wspaniało, mowa jego atakuje 
międzynarodówkę, atakuje komunistów wło
skich, atakuje wartość bytu bolszewickiego i de
fin iuje bolszewizm, jako częściowo formę na- 
cyońalizmu wschodniego, który chwyta się nas. 
aby utrwalić swe trwanie i utrzymać się przy 

. władzy. Być może, że to otworzy nowe drog.i dla 
cyw ilizacyi, ale my nie możemy iść za tem do 
końca, gdyż nie możemy zerwać węzłów z gru
pą centralną przygotowanych przez socyalizm, 
bez wybierahia zaułków, niby to krótszych, któ
re zazwyczaj przedłużają drogę. „Naszym pro
gramem — stwierdza Turati —  musi być re- 
konsu-ukeya, która nie rodzi się z biedy i z roz
paczy. Większość, mniejszość, ekskomuniki nic 
nie znaczą. Znaczy jedynie siła twórcza, siła 
tworząca; socyalizm, dła którego od lat walczę 
i  pracuję. A  więc: Niech żyje socyalizm!**

Oklaski powitały ten okrzyk Turati‘ego, któ
rego mowę Kongres wysłuchał z nadzwyczajną 
uwagą.

Po Turati‘m mówią: Maz®oni z tejże frakcyi, 
a później Bombacci. Mowa tego ostatniego peł
na niedomówień, śmieszności i  zaciekłej niena
wiści przeciw wszystkiemu, oo nie trąci... Ro- 
syą. potwierdza ogólną oponię o bohaterze re- 
wolucyi bolszewickiej, kryjącym się przed czte
rema antj bolszewikami w gabinecie, oznaczo
nym s.rk ram cni a 1 n cm i dwoma zerami w zna
nej restauracyi bolońakiej i mówiącym o sobie, 
że nie zabiłby nawet muchy. Po Bombacąi‘m 
m ówi Ma,rabini, inny komunista.

A  po nim German, dotychczasowy sekretarz 
polityczny partyi i również komunista. Mowa 
Ge.r.nari‘ego sucha i nudna ucieka się do pono
wnych oskarżeń przeciw Turathemu, Serrati‘e- 
mu i innym, nuży Kongres i prowokuje głęboki® 
westchnienie zadowolenia po ostatniem słowie 
wypowiedzianem przez mówcę.

Te dwa dni Kongresu pozwalały jeż sądzić, że 
rozłam nastąpi, gdyż taka decyzya została po
wzięta w Moskwie. Możemy zrozumieć postępo
wanie komunistów podporządkowanych decy- 
zyom III międzynarodóki, rie możemy jednak 
zrozumieć stanowiska Serratfego i innych je- 
dnościoweów. którzy zgadzają się na 21 punk
tów, stawiając warunki i po anatemach, wulgar
nych wymysłach i insynuaeyach zawartych w 
d-peszach II I  międzynarodówki, obstają przy

FK.2KCLAW SM OUK 
(CZESŁAW W ROCKU

Sześć la t  na D a le k im  
48 Wschodzie

(Wspomnienia jeńca z niewoli rosyjskiej)

Pierwsze transporty ewakuacyjne wojsk pol
skich, wiozące sztaby i kompanie rzemieślnicze, 
które’ nas już w drugim tygodniu naszej podró
ży dogoniiy, odbierały wediug umowy stacye z 
rąk czechów i zastawiały swoich komendantów 
i straże, i  tak wlekliśmy się odtąd już razem, 
żółwim krokiem, aż na kilka stacyi przed Kra
snojarskiem nasz sanitarny pociąg na czele, 
przed nimi na linii ostatnie czeskie transporty, 
za polskim pociągiem sanitarnym długi, bez 
końca szereg tianspoitów polskich, z których o- 
statnie tylko co Nowo-Nikołajewsk opuściły. 
Trzecia, zas sowiecka armia już dochodziła do 
Nowo-Nikołajowiska. Tu i ówdzie wróg następo
wa! już na pięty i zawiązywała się walka. Wśród 
wielu walk, które stoczyć musiały oddziały pola 
skie, zasłaniające odwrót, najkrwawszą i- naju- 
por czy wszą była formalna bitwa, stoczona na 
stacyi Tajga. Padło tam ponad stu polskich i 
kilkuset bolszewickich żołnierzy. Chwilami prze 
puszczeni przez bardziej ludzkiego i zgouuwego 
z komendantów czeskich, wysuwaliśmy, się 
znów na kilka większych stacyi naprzód, daleko 
przed pierwsze polskie i m ijając szereg trans
portów czeskich. Tak było przed większem mia
stem Krasnojarskiem. Dopiero w Krasnojarsku 
utknęliśmy znów na dłużej, wyrzuceni nocą w 
istny labirynt ślepych i prowizorycznych torów 
i w kilka dni doczekaliśmy się transportów pol- 
gkich. W Krasnojarsku już się był utworzył 
miejscowy „sowdep", który oczekiwał ,z, dnia na

należeniu do moskiewskiej międzynarodówki 
komunistycznej. Dziwna etyka ludzi, którzy 
powiadają, że jeśli postawicie jakiekolwiek 
warunki, nie przyjmiemy was. a ci stawiają 
warunki i chcą mimo wszystko do kapliczki 
„biełokamieemoj" należeć.

Socyaiiści włoscy zdali sobie dostatecznie 
sprawę, że dostosowywanie ubrań krajanych na 
tuziny należy do bardzo trudnych zadań, że 
stosunek Moskwy do partyi socyalistycznych 
krajów  zachodnich jest różny, zależnie od sy- 
tuacyi, że w zasadzie dąży on jednak niesłycha- 
mym uporem do zniszczenia przeszłości i  siły

•- Skandale
„Naród"' warszawski pisze:

„Obok Banku Kupiectwa Polskiego i  Banku. 
Natansonów został jesizcze wymieniony w so- 
betniem przemówieniu sejmowem pos. Zagór
skiego Bajek Spółek Zarobkowych. Opinia pu
bliczna musi się jednak domagać ujawnienia 
wyników rewizyi. przeprowadzonej w oddzia
łach gdańskich i odpowiedzi, czy zostały od
m iecione wszystkie źródła z których napły
wała marka polska na rynek zagraniczny?** 
Przedstawiwszy, iż ze szpalt dziennika może 

redakeya poruszać tylko takie szczegóły co do 
których jest w stanie przeprowadzić dowód 
prawdy przed sądem, zapowiada „Naród", że 
stopniowo starać się będzie gromadzić dalszy 
materyał.

Narazie ogólnikowo przytacza jeszcze jedną 
apekuiacyę:

„Jeden z przd stawi ciel i jednego z  banków 
warszawskich za spekulacye przeprowadzane 
w jego imieniu w  Ameryce, otrzyma! pnswfzyi 
la  jeden miesiąc kilkanaście milionów marek, 
Zdaje się. że ten szczegół będziemy m ogli 
ujawnić i pewno w Ameryce wywoła on odpo
wiednie wrażenie. A  może który z bankierów 
warszawskich znowu dostanie palpśtacyi ser
ca, jak to miało miejsce po mowie Steczkow
skiego".

• *  *
„Robotnik" warszawski omawiając sprawę 

banków w  związku z aniterpelacyą sejmowy 
pisze:

„Lecz nietylko bezkarność jest czynnikiem 
gangreny. Takim samym jej czynnikiem jest 
ukrywanie prawdy, jest niewywlekanie takich 
spraw na w id on i ę publiczną, dyskretne pozo
stawiania ich w cieniu, jeżeli nie w mroku, — 
A  czem izmem było głosowanie Sejmu przeciwko 
otwarciu dyskusyi ad sprawą szachrajstw ban
kowych jak nie umyślnem ukrywaniem praw- 
dy? W żadnym Sejmie, mającym poczucie przy-

dzień przyjścia czerwonej armii...
Krasnojarski Sowdep zachowywał wobec nas 

postawę spokojnie wyczekującą. Podobną post a* 
wę zajęły i transporty polskie. Pod Krasnojarsk 
poczęło podjeżdżać coraz to więcej transportów 
polskich. Wśród polskich żołnierzy poczęły się 
tu zjawiać poraź pierwszy oznaki wrzenia, nie
w iary w dowództwo. Żołnierz polski, po kiłkoty- 
dniowych bezustannych niemal wsałkach z na
stępującym mu na pięty wrogiem  i  iście nad
ludzkich trudach, które wynosić musiał dzień 
po dniu i noc po nocy, ażeby posuwać się na
przód żółwim krokiem, zwątpił ostatecznie w ce« 
Iow ość i pomyślny rezultat walk i trudów. Przed 
nim były olbrzymie, wiele tysięcy wiorst wyno
szące przestrzenie, przez które wiódł jedyny, zba 
wczy tor — zajęty przez nieustępliwego i silnego 
wroga — czecha. Za plecami i wkoło był wróg 
bolszewik, dyszący nienawiścią lud, była cała 
olbrzymia sowiecka Rosya. W ięc nie ma w y j
ścia: ni wprzód, ni w tył... Jeśliby żołnierz pol
ski nie miał tam przy sobie żony, drugi — ma
tki, trzeci — starego ojca, itd., możeby się na
wet nie namyślał, ale porzucił ciepły wagon i s 
bagnetem w ręku ruszył naprzód i utorowałby 
sobie z pewnością drogę na wschód i  do ojczy« 
zny.... Lecz do wagonu przykuwała go rodzina, 
jak przykuwała i oficera, który tam nie mógł 
wezwać żołnierza, by ruszył za nim śmiało na
przód, bo wszakże i sam on drżał też o los swej 
matki iub żony... Więc zaczęły się wśród polskich 
oddziałów pokątne szepty, narady, póigiośne po
gróżki poci adresem dowództwa, wymykania się 
ze stacyi do miasta, by się dowiedzieć czegoś u 
„czerwonych"...

W  takim momencie wyruszyliśmy z Krasno
jarska w ślad za ostatnim transportem czeskim. 
Odtąd straciliśmy kontakt g polskimi transpor
tami , a dnia 12 iub 13 stycznia r. 1920 dopędzi.a 
nas w miaście N iżnym Udinskn i  udóęzyła grę*

organizacyj żywych i żywotnych, do chuligań
skiego narzucania własnej ślepoty i do rozbija-. 
rtia moskiewską pięścią tego wszystkiego, cze
go typowy moskal Lenin nie widzi i nie czuje. 
Socyaiiści włoscy zdali sobie dostatecznie spra
wę z eksperymentu rosyjskiego, lak widać z i> 
Jacyj Noffriego, o której w przyszłości pom ó
wimy; zdali sobie wreszcie sprawę z faktu, î  
Rosya chce wyzyskać swą sytuacyę obecną vr 
stosunku do socyalizmu innych krajów, aby boi' 
sacwizm utrzymał się przy władzy, a mimo to 
nie rozumieją potrzeby oparcia się, potrzeby! 
pójścia własną drogą. Jur.

b a n k o m ’ ©
zwoitości parlamentarnej, takie przejście do 
porządku dziennego nie byłoby możliwe. Każdy 
szanujący się Sejm uważałby za swoje re j pil
niejsze zadanie wysondować ranię, prześwietlić 
Ją ze wszystkich stron, dać wyraz opinia karzą-’ 
cej i piętnującej. A  u na3 corychlej pospieszo
no uciec od tej „niemiłej"; „drażliw ej" sprawy- 

Istotnie dła prawicy, a zapewne i dla piastow" 
ców, skoro przeciwko otwarciu rozpraw głoso
wali —  jest to sprawa „drażliwa", gdy wyjdą na 
jaw Panamy kapitalistyczne. W  naszym „ludo
wym" Sejmi® kapitał ma swoich czujnych f 
wpływowych agentów, ma w ielkie wpływy, są
czące się najrozmaitszemi kanalikami. N ic dizi' 
wnego. że tak chętnie, tak skwapliwie, z taką 
ulgą przeszło się do porządku dziei: mego nad 
gospodarką bankową. Przecież omawianie takich i 
spraw nie jest przyjemne dla kap tali,stycznych j 
„Lewiiatarów!" i |

A le przez taką metodę przechoctamia do po
rządku dziennego nad sprawkami rekinów czy! 
iewiatairów — Sejm staje się współwinnym ko- 
rupcyi. Sejm staje się wispółwiinnym tego że na- 
sza opinia publiczna jest tak mdła, tak wyrozu
miała jak tylko ironicznie — uśmiechnięta, gdy 
chodzi o rodz-me Panamy.

Co więcej. Oddawua już jest rzeczą jaskrawo 
widoczną, przeraźliwie-jasną, że nasz Sejm sU' 
weretrsny wcale nie ma wpływu na naszą gospo
darkę skarbową | —  szerzej — ek onomie zną w r  
gole. Za kulisami, w  mrokach odbywają się ró
żne nzeczy, toczą się miliomy i miliardy, odbywa 
się w  pierwotnie brutalnych formach „nagroma
dzanie kapitału"; pod płaszczykiem woluegp 
handlu" odbywa się bezwstydne rabowanie skar 
bu i społeczeństwa A le nasz Sejm suwerenni' : 
mad gospodarką suwerennego kapitału prze
chodzi potulnie i posłusznie —  do porządki* 
dziennego, osłaniając ją sutanną, ks. Lutosław
skiego i piastowerni sukmanami",

- o o o -  ‘

snem straszna dla nas wieść o kapitulacyi wojs® 
polskich <L 10 stycznia na stacyi Klukwifenn®* 
położonej na połowie odległości pomiędzy K ia" 
suojarskiem a Kanskiem. W  kilka zaś dni 
źniej dopędzili nas pierwsi zbiegowie wojsk poR 
skich i zarazem naoczni świadkowie wypad- 
kówu Odtąd już nie było ni dnia jednego, ażehfi 
nie pojawiło się w naszym pociągu po kilkh* 
kilkunastu, a to i kilkudziesięciu oficerów i żoR 
pierzy, którzy w  ostatniej chwili zbiegli p rz#  
niewolą.

Pociąg sanitarny Nr. 9 stał się odtąd istotni 
zbawczą łódką wśród tych niezmierzonych. 1 
wrogich przestrzeni, zbierająeą na swój wątłf 
pokład rozbitków: polskich żołnierzy a tulaczóW- 
Czesi stali się odtąd nieco względniejsi dla n#  
i  nie czynili nam przeszkód w  dalszej, --  już ni0 
podróży — ale ucieczce: ćzuli widocznie, że P #  
pełnili wobec polskiego żołnierza zbrodnię... 
W ięc też jechaliśmy odtąd coraz pospieszniej - 'I 
tak, że już w pierwszych dniach lutego dobl# 
śmy granic Mandżuryi, t. j. terytoryum N iełó6'! 
skiego Państwa.

«  • m
Jako ważny przyczynek do historyi ow y#  

ostatnich chwil, poprzedzających k a p i#  
łącyę „W ojsk  polskich we wschodniej Rosyi" * 
zarazem jako wielce dosadną ilustracyę roli, °'\ 
degranej przez czechów w tej tragedyi polskie# 
żołnierza - tułacza, przytaczam w dosłowny# 
przekładzie z rosyjskiej, bezwzględnie autentf 
caaej. kopii telegram, jak i wysłało polskie 
wództwo do głównodowodzącego wojskami c2e" I [ 
skimi, generała Syrowego; następnie: cdp0̂
w iedź tegoż na polski telegram, i wreszcie: #  
pię ostatniego rozkazu dowództwa do polski0̂ ' 
żołnierzy, donoszącego o rozpoczęciu rokowań 
kapitulacyę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W sprawie unifikacyi 
poiicyi

W  kilku ostatnich numerach z uh. rolcu u- 
mieściia „Gazeta 1 'olkyjna" kilka sążnistych 
artykułów przeciw „Naprzodowi", który w spra» 
wie poiicyi dla Lwowa i Krakowa glos zabrał.

Jakkolwiek dia każdego logicznie myślącego 
człowieka nie mogły nasunąć artykuły „Naprzo
du" nawet przypuszczenia, by organ nasz wy
stępował za zatrzymaniem instytucyi austrya- 
ckiej dyrekcyi poiicyi, Łwiicrdzii to autor artyku
łów w „Gazecie Policyjnej" insynuując nam że
śmy zostali wprowadzeni w błąd przez naszego 
informatora, którego nazywa c. k. doktorem po« 
łtcyi. Tego przelu ęcania rzeczy nie można ina- 
cej nazwać, jak — skromnie mówiąc — dzienni
karską nieprzyzwoitością.

W  szczegółowe odpieranie twierdzeń pana I. R  
z „Gazety Policyjnej" wdawać się, z tego powo
du nie będziemy, udzielamy jednak kilku w yja
śnień i komentarzy.

Artykuł „Zgrzyty partykułaryzmu”  został u- 
•mieszczony w „Narodzie" dzięki osobistym sto
sunkom interesowanej osoby i przedrukowany 
w „Gazecie Policyjnej", aby uzyskać w ten spo# 
®ób autorytet, na który się można powoływać* 
Sądzićbysmy mogli, że w tym wypadku została 
redakeya „Narodu" wprowadzona w błąd.

Raport szefa angielskiej m isyi policyjnej (któ- 
ra nas tyle kosztowała) wydaje się być panu 
ł* R. autorowi artykułów w  „Gaiz. Po l." rodza
jem tabu — czemś nienaruszalnem. Autorytet 
êo, dla nas ma taką wartość, jak gdyby chiński 

R. p. komendant poiicyi pisał o urządzeniach 
®ngie.lskich. Lloyd George nie wiedział, że istnie
ją Śląsk, angielski policyant, przykładając swo
ją miarę angielską, do zupełnie mu nieznanych 
Urządzeń lokalnych, krytykował je  naturalnie 
2e siwego stanowiska nie znając warunków! w  ja
kich żyje nasze społeczeństwo.

Ran i. p. twierdzi, że policyant małopolski na 
żadnym szczeblu nie był zawodowcem. Zastrze* 
®ając się, że nie bronimy instytucyi Dyrekcyi 
Rpiicyi, jako takiej, musimy wyjaśnić panu 
j- R-, że w dziale kryminalistyki miał i ma Kra
ków i Lwów takich w całcm znaczeniu tego sio- 

zawodowców jak ś. p. Swolkien, Bronisław 
Rarcz zwany krakowskim S zer lokiem, Łuków- 

we Lwowie i wielu wielu innych, których nic 
nie obchodziła polityka, a za to bardzo pościg za 
zbrodnią. Pocóż zresztą wzywał min. skarbu 
krakowskich i lwowskich wywiadowców do 
Warszawy, jeżeli tu nie ma zawodowców?

Odrębna, a raczej nie odrębna, jeno inna or~ 
ł>anizaCya poljcyi w mieście i na powiatach jest 
Uzasadniona, odmiennem życiem w  mieście niż 
Ra powiecie. Odmienność organizacyi nie w y- 
t;jucza pościgu za zbrodniarzem, tak jak tego 
Ute wyklucza ucieczka zbrodniarza z jednego o* 
/•ręgu polic. do drugiego. Zresztą dla czego gł. 
komenda tiv\orzyla odrębną policyę kolejową, 
ftodną j t. d.? Logika jest tylko jedna.
, J©żęliśmy użyli slówi, że zaborca rosyjski nie 
Kalov\ai ludności „panem et circenses", to tyl- 

0 chyba bardzo naiwny człowiek sądzić może, 
* 8 tu ic'st mowa o urzędhikach lub o zyskach 
eatrów. Nie — rząd rosyjski usypiał myśl poli- 
yczną, wolnościową ogółu przez ułatwianie za* 
aw t rozrywek wszędzie („circenses"), a  przez 
'©nakładanie podatków na cele publiczne jak 
zkoly, drogi, sanitarne i weterynaryjne rygory 
* : P- oiężary, pod któremi Galicya się gięła, ale 

^ tórya i miała urządzenia kulturalne, któ- 
) Kongresówce brak, — otóż przez nienakla- 

«>nie tych ciężarów, stwarzał Moskal, z pogwal* 
s» niem cywilizacyi, dobrobyt w szerokich war* 
“ was;h ludności („panem", czyli clileb) i  od- 
k r , 031 UwaB? zaBadnień wolnościowych, 
ka*.1*6 .ni0» ły s'ę ujawnić tylko drogą spisków i 
Ł “ spmicyi, szlachetnych wpradwdzie, ale o- 

Jfiujących bardzo mają część społeczeństwa,
ie nie chciało walki, bo mu było dobrze, gdy

tymczasem tu w  b. Galicyi mógł się już w  roku 
1892 odbyć jawny kongres so-cyapatyczny i  roz-J 
wijać się masowy ruch robotniczy.

Podczas jednej z odpraw komendantów o k rę -y j 
gowych dyskutowano, jak donosi „Gaz. Pol.“ | | 
nad tem, czy kom. głónuny i okręgowy ma b y ć j i  
zależny od ministra i -wojewody czy m inister*!)! 
stwa i województwa. Pomijając, że ta kw estyag i 
przypomina dyabelnie scholastyczne spory ilu §|  
dyabiów może tańczyć na końcu szpilki, musi-||| 
my „Gazecie Pol." wyjaśnić, że ani minister, ani-f* 
w-ojewoda nie jest zawsze obecny i w jego imie-i 
niu ma prawo jego zastępca, lub wogółe repre
zentant władzy wydawać rozkaz organowi wy-| 
Łoaawczemu jakim  jest komendant okręgowy.M 
Gruntownie zaś m yli się p. wiceminister Ku-|$ 
czyński reprezentant endecy^ w  rządzie, jeżeli H  
twierdzi, że komendant okręgowy jest zastępcą || 
wojewody w  sprawach bezpieczeństwa. Organ ff  
wykonawczy nie może być zastępcą władzy w ża f i  
dnem rozsądnie z organizo wam cna społeczeń* jf 
stwie. |€,

Nonsensem jest również rozdział w  min. spr. ** 
wewn. instytucyi bezpieczeństwa na .dwie sek
cye: komendę główną i  sekcyę bezpieczeństwa.
Po co mnożyć sekcye w  jednej sprawie — czyż 
za maio nas polieya kosztuje. Kierownikiem  
odpowiedzialnym przed ministrem, który znów: 
odpowiada przed sejemcm, powinien być szef 
sekcyi bezpieczeństwa i jemu podlegać winien 
komendant główny. Biorąc rzecz analogicznie 
do pojęć p. Kuczyńskiego, należałoby stworzyć 
jeszcze chyba osobne sekcye poiicyi kolejowej, 
wodnej, granicznej, wojskowej skarbowej i t. d, 
ile  ich tam jeszcze w  Polsce mamy. Nonsens!

Chodzi wreszcie o wyjaśnienie, cośmy rozu
m ieli przez metody angielsko-rosyjakia, to sko
ro w ilk z lasu wywołany, nie zaniedbamy go po
kazać panu 1. R. z „Gazety Policyjnej". Czujny, 
grzeczny, jowialny, a jednocześnie budzący sza<« 
cunek konstableir angielski —■ pisze pan I. R. —  
„łubiany i ceniony je»»t przez ludność, która s 
nim zaw^sze współdziała, gdy zachodzi tego po
trzeba". Wszystko można przypuścić, nawet 
„współdziałanie publiczności z policyą", ale że
by nasz policyant, był „jow ialny", tego <w pol
skim narodzie nawet p. Kuczyński się nie do
czeka. Charakter narodu inny —  inna tea i  po
lieya.

Nakonlec sprawa metod rosyjskich. Pisał nie« 
dawno pos. tow. Diamamd („Naprz." z -4. 1. br.) o 
prześladowaniach policyjnych pod egidą endeka 
p>. min. Skulskiego wszelkiego ruchu -wolno
ściowego, o aresztowaniach, pod pozorem bol- 
szewizmu socyalistów, znienawidzonych przez 
komunistów, my zaś od siebie dodamy panu 
I. R. i „Gazecie Poiicy i P.“ , że metodą rosyjską 
nazywamy fakta, o których pisaliśmy, a to bez
względną, niczem nie usprawiedliwioną samo
wolę głównego komendanta P. P. podczas jego 
pierwszego pobytu w  Malopolsce p. Henszla, któ 
ry polieyanta spełniającego swój obowiązek słu
żbowy, żądającego od niego legitymacyi, zawie* 
sił w służbie, zamiast go pochwalić. Jaki pam, 
taki kram, ale kram taki w  Malopolsce jest nie
możliwy.

w e iWIECZORY CZWARTKO'
Staraniem Komisyi oświatowej krakowskiej 
Rady robotniczej PPS odbędzie się dnia ę  
Iw lutego 1921 r. w wielkiej sali Związków 

zawodowych przy ul. Dunajewskiego. 5

XIX Wieczór czwartkom*y
Czgść łiia raeko -p o lityezn a :

Red. L. Feldman: O dyplomacyi. 

Część artystyczna:
P. Relewicz-Ziembińska: Śpiew, 
P. Kolwas: Rzeczy wesołe.
P. Ostoja: Śpiew.
P, Barański kapelmistrz, akomp.

♦

i
♦#■

P oezątek o godz. 7 w iesz.

17 go lu-

W yświetla o d  10 d o  14 lu t e g o  r.
E-

/  C Z A R N A  D A N A  /
lig. EPIZOD

W tym epizodzie odsłania Judex swoją tajemniczą młodość. — Wśród pierwiast
ków głębszych i uczuciowych, wytwarza się konflikt i clięć zemsty i uczucie 

miłości. —- Które uczucie zwycięży pokażą następne dwa epizody.

u P o o z m m ia  c z b r w o ń e g o  z&mm**.

Następny Wieczór czwartkowy: 
tego 1921 r.

KRO M KA
Kraków, 10 lutego.

Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 
w Krakowi©

2  dniem 5 października 1920 r. Towarzystwo. 
„Przyjaciół Dzieci" objęło akcyę opieki nad dzie
ćmi robotniczemi, prowadzone dotąd przez sek
cyę ochrony dziecka przy Radzie Robotniczej 
PPS.

Towarzystwo utrzymuje trzy „Ogniska" (o- 
ehronki popołudniowe) d ia 780 dzieci w  wieku 
od lat 4—I ł ,  a mianowicie: iw, Czarnej Wsi, Pod
górzu i Dębnikach.

W  plan zajęć wchodzą: pomoc nauko-wa dla 
dzieci szkolnych, roboty ręczne, gimnastyka, 
śpiew, zabawy ruchowe, pogadanki.

Dzieci dostają podwieczorki z Polsko*Amery- 
kańskiego Komitetu Pomocy Dzieciom. Na lato 
projektowane są kolacye d la słabszych i  półko
lonie dla reszty.

Towarzystwo zamierza, atkcyę swą rozszerzyć 
na wszystkie dzielnice robotnicze i otoczyć opie
ką wszystkie, potrzebujące tego dzieci robotni
czo.

Na to potrzeba jednak zainteresowania i po
mocy szerokich sfer. W  tym celu towarzysze po- 
wńnói jaknajliczniej przystąpić do To warzy* 
stwa.

W kładka członkanzałożyciela wynosi przynaj
mniej tysiąc marek jednorazowo* zwyczajnego 
od 60 Mk. rocznie.

Adres Towarzystwa: Bronisława Bobrowska; 
Karmelicka 8.

Wiadomości polityczno
Uelegacya Międzynarodówki zawodowej fe*

dzie na Górny feląsk. Dełegacya amsterdam
skiej Międzynarodówki zawodowej, złożona z 
tow. Jouhaux (Francya), Baldesiego (Włochy), 
Oudegeeta lub Eimmena (Ilolandya) i Tomaszia 
Shaw (Anglia), udaje się do Niemiec, celem za
poznania się na miejscu ze stanem rzeczy w 
zagłębiach węglowych. Delegiacya ta udaje się 
również na Górny Śląsk. 21 bm. będzie w Berli
nie. Biuro amsterdamskie zwróciło się do w ar
szawskiej Kom isyi centralnej klasowych Zw. 
Zaw. z prośbą o przysłanie delegatów, którzyby 
wspólnie z deiegacyą powyższą zw iedzili Śląsk. 
Delegacyi towarzyszyć będą również przedsta
w iciele niemieckich klasowych Z w. Zaw.

w q i
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Spis ludnoócl
Na m tira c h  miasta Krakow-a rozlepiono ob

wieszczenie w  sprawie spisu ludności. Magistrat 
opierając się na postanowieuiu § 102 lit. b sta
tutu miejskiego zarządził przeprowadzenie w ob
rębie gminy m. Krakowa jednodniowego, pow
szechnego spisu ludności w edls stanu z dnia 21 
lutego 1921 roku. Spisu dokonają właściciele 
i administratorzy realności na arkuszach spiso
wych, jakich im dostarczy magistrat, przyczein 
winni są ściśle trzymać się postanowień, zawar
tych w zamieszczonem na ostatniej stronie każ
dego arkusza pouczeniu.

Wszelkich bliższych wyjaśnień udzielać będą 
właściwe komisaryaty obwodowe. Tam również 
należy się zwracać po ewentualnie potrzebne 
arkusze wkładkowe, jak niemniej w wypadkach, 
gdzie organ doręczycielski wskutek przeoczenia 
nie doręczył arkusza spisowego. Należycie w y
pełnione arkusza winni właściciele i administra
torzy realności oddać bezwarunkowo i nieza
wodnie co dnia 25 lutego b. r. włącznie w biu
rze właściwego komisaryatu obwodowego, który 
w razie dostrzeżenia braków może arkusza nie 
przyjąć, polecając jego sprostowanie lub uzu
pełnienie. Ktokoiwiekoy się uchylał od tego 
spisu, podawał nieprawdziwe szczegóły, lub nie 
dopełnił kioregokoiwiek zobowiązania, jakie na 
niego nakłada niniejsze rozporządzenie magi
stratu, ulegnie po myśli §§ 104 i 105 statutu 
miejskiego karze grzywny pieniężnej łub are
sztu, która będzie wymierzoną przez magistrat, 
przy zastosowaniu rozporządzeń z 1857 r.
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Dlaczego c h le b  ap ro w iz acy jn y  je st  
S t e n y  i d r o g a ?

W  ostatnim numerze „Gazety m łynarskiej" 
jest analiza 6 wa/guuOw jęczmienia rumuńskie
go, które dostarczono miejskiej aprowizacyi we 
Lwowie na wypiek chleba kartkowego.

W  jednym z w ago no w, po oczyszczeniu ziar
na znaleziono 20 procent pośladu, wyki, groszku 
itp. 9 procent, ziemi i prochu 20 procent, zaś 
nie zupełnie czystego jęczmienia byio tylko bl 
procent. \V innych wagonach był podobny sto
sunek nieczystości, bo czystego ziarna znalezio
no ty Iko od 45 do OJ procent.

Zanieczyszczenie ziarna wygląda jak gdyby 
rozmyślnie było robione przez niesumiennych 
dostawców i spekulantów rumuńskich. Podo
bnie iielio przedstawia się i żyto, które najczę
ściej nadchodzi stęcliłe i w lichym gatunku.

Wobec lego uie dziw’, że chleb w ostatnich 
czasach jest niemożliwy do spożycia, a ceny 
jeg rosną 7, Unia na dzień. W inę tu ponoszą 
tylko te oipsnua KOnuj-uine r/ądu któte odbiera
ją  .ztfoże w Humuj 11, jakoteż na granico. Gdy 
tak ornej iśc bęozije, suuuro państwa, a właści
w ie (mroo-ć, dopłaci setki milionów z,a proch i 
ziemię rumutU.-.ą lub po*iad, szkodliwy na
wet oia zv.)ci-zą.i.

Opis por yższy odnosi się do Lwtrwa. trd/ie 
bądź co hrtdz ozesem jeszcze tiia.ią. chleb kartko
wy. W Ki okowie ort kilku miesięcy i tak,iego 
Chleba ludność nie otrzymała.

Sprawy miejskśa. W e środę o  godz. 5 no por.
odbyio się posiedzenie komisyi rolnej. R. m. dr 
Wielgus przedłożył referat w sprawne noweli do 
ustawy o wykonaniu reformy rolnej, ma ącej na 
celu zapewnieire na cele mieszkaniowe i t. d. 
gruntów, podlegających refortme rolnej, a leżą- 
cycli w promieniu 12 kilometrów kofo miast, 
ma ących ponad 100 tysięcy rn eszkańeów. (Od
nośny wniosek postawił w Sejmie poseł Fcde- 
rowscz). R. mag. inż. Klęczek przedłożył dane 
statystyczne. W najbliższym czasie ma być urzą
dzona w Krakowie ankieta.

Kasza jatji3na i mąka kukurudziana. Madistrat 
krakowski pouaje do wianomości, że sklepy re
jonowe i konsumy będą wydawały w bieżącym 
tygodniu od piątku 11 b. m. za odłączeniem 
116 odcinka legitymacyi zbiorowej po 25 dkg 
kaszy jaglanej ino po 25 dkg mąki kukurudzia- 
nej, ponieważ zapas kaszy iaglauej nie wy-tar- 
czy dla wszystkich Mi eszkańców miasta. Ceny 
za 1 kg oznaczy magistrat po porozumieniu się 
z tuteszym państw, urzędem zbożowym.

£2szcp cn;e ochronne przeciw ospie. W  Kra
kowie zaczynają się pojawiać pojedyncze przy
padki ospy prawdziwej, najczęściej zawleczone 
z zćwnątrz. Kilkadziesięckdeti.ie doświadczenie 
dowodnie stwierdziło, ze jedyi ie pewnym środ
kiem zapobiegawczym je-t szczepienie ochron, 
ne. Chcąc zatem zapobieoz wybuchowi większej 
epidemii u miejscowej ludnusei, należy zaszcze
pić przedewszysł^ięTii te osoby, które dotąd nie 
były wcale szczejuou*. nasnpri,e te, które szcze
piły się przed 5 ciu taty z wy u o<iem dodatrnm, 
wkońcu te, Ktoie jakkolwiek t».yiv rewakeyorto- 
wano w ostatnich tatach, ale w fetory en szczepie
nie powtórne się nie pr/.'ięlo. Mt.gmu at poleca 
przeprowadzenie przy pomocy odpowiednich sil 
lekarskich lego szczep.etna z konieczności u 
w sw stw ch  c u ii ie y  i u ca tego podległego im 
peisonaiu w przeciągu 3 tygodni od doręczenia 
niniejszego pisma.

Pożyc-zŁi ji«  o^retoy-y, Małopolska ko*
misy a kwaln fen.yjna eta ua.- re lania przemy
słowcom kreu.y u ua kaj> tał obrotowy zorgani
zowana przy mad iele u. on-po ta Kim — minister
stwa prziiiiysiu i nanctiU-(Kraków Rynek gł. 30)

na 3 posiedzeniu w dniu 29 stycznia br. przyzna
ła 7 przedsiębiorstwom fabrycznym kredyt ul
gowy na kapitał omanowy w łącznej kwocie Alk. 
3,650.000.

Czarna kawa Syndykatu dziennikarzy krako
wskich po dwutygodniowej pt/.etwie odbędzie się 
w  najbliższą niedzielę 13 lutego w  „Ud/, a ow e i" .  
Dotychczas przyrzekli swój udz ał pp. Helena Bi
go, artystka opery watszawskiej, Zoign ew  B go, 
kabaiecista, Zofia Ordyńska, attystka teatru im. 
Słowackiego, Reewicz-Ziemoińska, artystka Teatru 
Powszechnego oraz kapelmistrz p. Baiański. Bliż
sze szczegóły zostaną ogłoszone w  najbliższych 
dniach.

S e k re ta ry a t Tow . obrony kresów  w Krakow ie
komunikuje: Wedle potw .erdzonych informacyi, 
liczba zgłoszonych do głosowania plebiscytowe
go na Górnym Siąsku emigrantów niemieckich 
wynosi 12U.UC0 osób, a więc o około 200.000 
mniej, mż to głosiły pistna niemuckie.

Zakrycie Wenery. Z krakowskiego obserwafo- 
ryum astronomicznego komunikują: W  dniu 2 
lipca r. b. w god/inach porannych nastąpi 
rzaukie zjawisko astronomiczne, dostępne dla 
szerokiego ogółu. Planeta Wenus, ta sama, która 
ooecnie tak pięknie błyszczy wieczorami na za* 
diodzie, przeobraziwszy się już wówczas w Ju
trzenkę, u egme, na przeciąg jednej godziny, 
zaćmieniu przez księżyc. Okoliczność, że z awi- 
sko widoczne będzie w biały dzień, czyni je 
tembardziej interesującem: cała ludność oędzie 
nijąra łatwą sposobność przekonania się na wła- 
sne.oczy, że gwiazdy (planety) i w dzień rów
nież zuajdu.ą się na firmamencie. Mianowicie 
przez czas pewien przed i po zakryciu. Wenus 
świecić będzie tuż ko.o księżyca. Otóż patrząc 
na księżyc, widoczny przeciez —  jak powszech
nie wiadomo —  i przy świetle słonecznem, go- 
łem okiem będzie się widzmio przy nim i We
nus. Obserwaoya będzie unuwioua przez maksy
ma ną odległość kątową od słońca, którą w tym 
właśnie dmu osiągnie WTenus. Dokładne mo
menty i inne szczegóły lego fem menu, obli
czone przez obserwatoryum krakowskie dla ca
łej Europy, w swoim czasie będą zakomuniko
wane przez nie pismom kra,owym i zagrani
cznym.

Merkury. Wobec pięknej pogody uzupełniamy 
nasze wskazówki co do tego, jak znaleść mo
żna teraz Merkurego, planttę-niewidkę. Wenus 
wszystkim lestznaua; świeci jaśnieg mż wszyst
kie unie gwiazuy. Pod Wenerą i ua prawo od 
niej zobaczymy Alarsa. Otóż Merkury zna du,e 
się niżej jeszcze, nieco nad luną Wenus Mars, 
około 3 razy daiej od Weuery, niż Mars. Za
chodzi w 1 gouz. 40 minut po s ońcu. Co się 
tyczy W en-ry, w sobotę nadchodzącą łatwo ją 
będzie znaleść na niebie 1 w dz eń, gdyż świe
cić bęóz.e w niewielkiej odległości ua prawo od 
księży a.

Z Teatru Powszecłw am  komunikuią: W  sobotę 
występuje teatr z leducin z na.większych arcy
dzieł dramatycznych świata, ni auowicie z szekspi
rowską tragedyą „Romeo i Julia**. Nieśmiertelną 
paię kochanków grają pp. Nowacki i Morska. 
Inne ważniejsze role odtwarza ą pp. Kounan, 
Krajewska, Strumiłło, Bopiarowski, Gruiicki, Ja
worski, Kliszewski, Magnu szewski, Minowicz, 
Motyczyński, Rewera-łiewski, Sarnowski. Stize- 
lecki 1 inni. Rezy^eryę prowad/.i p. Korecki. 
Dyrekeya uoklaua starań, aoy oostojnemu ńzieiu 
wielkiego poety uać możliwie naipiękuiejszą 
i na godniejszą oprawę. Siyuua scena balkonowa 
grana będzie w wspauia ym przekładz e M.ckie- 
wicza. Dziś „Lalka" z świetną odtwórczynią po
staci tytułowej p. Schupp Sarzyszowska. W przy
szłym tygodniu wysiąpi trzykrotnie lak w ko- 
meuyi, |ak 1 w operetce p. Czesław Kauen.

Nr. 33

W  poniedziałek i wtorek na zaproszenie komi
tetu polskiego w Cieszynie gra dramat nasz 
w nii mieckitn teatrze cieszyńskim „Dzierżawcę 
z Ofesiowa1* i „Męża z grzeczności1*.

D ugi i estatni koncert Jabnigi Lachow skiej, 
świetnej śpiewaczki, o której prasa krakowska 
po jej pierwszym koneerc e tak entu/yasiyczne 
zamieściła recenzye, odbędzie się w nieozieię 
27 b. m. w sali „Sokoła". Bdety są do nabycia 
u J. Rudn ekiego, Linia A  B.

ZJia Płlanz i Serafina Talarco, znakomite 
artystki, wystąpią u nas z jedynym koncertem 
w  niedz elę 13 b. 111. w sali „Sosoia*. O Zotil 
Pflanz, jednej, z najświetniejszych tancerek doby 
ostatniej, pisał po jej koncercie w Warszawie, 
znany sprawozdawca Anatol Frank: „Każdy ta
niec tej znakomitej tancerki, zwanej „moty.ein*, 
ma lekkość puenu i drga prawdziwym wdzię- 
kiem, zaś w niej samej tkwi wroozony instynkt 
piękna oDok łaieniu uzewnętrzniania go, jej ta
niec jest peien rasowej cnaraaterystyki*. Na 
koncercie niedzielnym akompaniament ob.ęja 
znakomita pianistka Kiara Czop-Umlaufowa.

Konfiskata snąiti. Krakowski urząd walki z li
chwą skonfiskował kupcowi Szymonowi Engelsłei- 
nowi z Prądnika Białego 3 woiki Piątej mąki, wie
zionej do Krakowa celem pokątnej spizedaży.

Zatrucia gazem śittiSilnyiTi. Wczoraj rano we
zwano pogotowie ratunkowe do domu pod 1. 5 
przy ul. Augustyańskiej, gdz.e uiegła zatiuc u ga
zem świetlnym Alarya Kolasa, służąca. Lekarz po
gotowia po zastosowaniu ś. odków przeciw zatru-
c.u, przewiózł chatę wypadku do szpitala św. Ła- 
zai za.

Tió,ka hultajska. Policya krakowska aresztowała 
trzech podejrzanych osobnikow pochodzących 
z Warszawy. A  mianowicie: Wawrzyńca Zalasa, 
Władysława Skorupskiego i Włodzimierza Czajko
wskiego, przy których znaleziouo kilkadziesiąt ty
sięcy matek, pochodzący ch z kradzieży. Celem 
stwierdzenia ich identyczności zarządzono docho
dzenia.

M łodociany z ło d zie jaszek . Aresztowano w  Kra
ków.e lJ letuiego łiirscha Mosesa, któiy w skle
pie Szaimota przy ul. Krakowskiej t. 5, skiadt 
z szutlady 2375 mk.

„Tajfun1*, dramat w 4 aktach, wedłe granej 
w Bagateli sztuki pod tytułem „la,fun*, któia od
niosła kolosalny* sukces. Natuiaime że sztuka ta 
we filmie, przy niedostępnych dla teatiu śroukacto 
technicznycn, wapan.aycu efektuch, scenach z Pa
ryża, Japonii etc. uabteta większych rozmiarów 
i uwydatnia cel autora.

Dyrekeya kina „Lubicz*1 wyraża nadzieję, że 
filtn ten zdobędzie należny mu sukces 1 zadowolili 
P. X. Publiczność kr a ko w Ską.

“ U D O -

Z ZAGRANICY
Obfty połów śledzi. Z Gdańska donoszą: Na 

morzu Północnein odbył się ogromny połów śle
dzi. PoLw y te byty niezwykle obfite.

— 0 0 0  —
R E P E R TU A R

Teatr Im. JuL Słowackiego
Czwartek: „Orlątko" Rostanda.
Piątek: „Orlątko".
Sobota: „N ina * Kampfa.

Teatr „Bagatela*
Czwartek: „B -gaty wujaszek*, gośc. występ &„ 

Kaminskic-ąo.
Piątek: „bogaty wujaszek" gośc. występ K. Ka- 

mińskiego.
Teatr powszechny

Czwartek: „Lalka1*.
Uperełko w Nowościoch

Czwartek: „Miłość cygańska".
Piątek. „żuJosc cyganeka". 
bonoua: V\iec/oiem „Mirość cygańska”  o  g'®“ 

dżinie l i  w nocy „Noc W yrw icza".

W y łuady w Domu artystów Luac św. Ducba) 
w zarządzie krakrwskiepo Związku literatów  

Początek o eodz. 8 wieczór.
Czwartek: J. Piach: „Klanem sławnych romah' 

sów", cz. V: Opowieść o bowizdżale.
SonoLa: K. 11. Rostworowski: „Wpły w wojny n® 

psychikę człowieka", cz. JV.
KoUeu>um wykładów naukowych (Rynek flliwnf 

Lm»a A - B  t.. 39*
Czwartek: Konrad W ink ler: „Sztuka wspólcz®" 

sna zagraniczna'1 (kubizm, eksp.esyouizoa* 
futuryzm).
Odczyty w Muzeum przemysłowem im. dra 

Baranieckiecio;
Sobota 12: Inż. Mieczysław Seifert: Gazy sieni»«>
Poiiiiediziiałek 14: Inż. Zygmunt Sajewi.cz: Przó" 

araJ wlókienuicŁF. (Tkactwo). Cześć I IL

Kinoteatr „SZTUKA’*, ul. św. Jana i. 6

liaidif b id z ie  żałował kto sil© zobaczy!
Ocl 5 d o  11 b. m.

ASiralseya, fakłef cJotychesas nl& d z ia n o  w Arakow e, Każdego wzruszy do g-ęSi, każdego zachwyci.

f % m  P O M I b f  * r« « a zieło fiSmowa powieści
BAEzaiia w 2 ssrjacirs. u w & aiM*
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z dnia 13 lu.ego

Uchwały Rady ministrów
Warszawa. (PAT) Na posiedzeniu z 8 bm. Rada 

ftinistrow kontynuowała rozpatiy wanie slatutu 
0rgai(izaęyjr)ega poszezegói iych unnisteistw. Rada 
I® nistrów ptzy rozpatrywaniu statutu ministerstwa 
zdrowia publicznego opowiedz a!a się za utrzyma
łem  tego ministerstwa. Ponadto Rada ministrów 
Uchwaliła rozpo ządzeaie w przedmiocie statystyki 
Blte.kow i lokautów otaz w przedmiocie utwoize- 
®*a władzy szKoiiie] na obszarze województw kre
sowych.

Niemcy wezmą udziel 
w konferencyi londyńskie]
Naueti. (PAT . Radio). Rząd niemiecki przyjął 

Zaproszeń e na kouiereneyę lon lyńsKą, wyra
jając równocześnie uauzieię, że honUpropozy- 
cye niemiecsie hę ;ą na konferencyi rozpatrzone.

K5ni;swuałerńsusen. (PAT. Radio) „Echo de 
Pa ns“ uonosi, że wedie inlormacyi, zasiągnię- 
fydh w Bet.iuie, kontrpropozycje niemieckie 
Tiają zawierać w myśl idei rządu niemieckiego 
takie rozwiązanie sprawy, aoy zn a c ie  środki, 
by Fraucyi dać w krótkim czasie poważne za
stawy. la k  samo wediug tycnże informacyi 
Niemcy są zupemie pewne, że będą piacny swe 
^Obowiązania, nu razie jeunak rz (u niemiecki 
Tezy nu to, że będzie mógł przedłożyć w Lon
dynie oupowieduie kontrpropozycji* co uo pm- 
loości.

Paryż. (P A T ) Jak podaje depesza Ag. IIavasa, 
Protest rządu niemieckiego przeciw pianowi od- 
kzkodowmuia, bęuzie dotyczył trzech punstow, 
t|. kwestyi zapłat roczuycn w gotówce, sprawy 
l2u/0 op.at od wywozu niemieckiego i sprawy 
Rozszerzenia rat rocznych spłaty.

Groźby przeciw Niemcom
Paryż. (PA T ). Dzienniki stwierdzają 'gwałtowną 

•fampanię antyso uszmezą rozwmiętą przez 
Niemcy w ua-tępsiwie Uecyzyi zapadłych na 
kóritmmcyi paryskiej i podkreślają bczuzyte- 
ćzność tej kampanii. „Maun“ twieruzi, że sprzy
mierzeni wiedzą, dokąd dążą i że są zdecydo
wani położyć kres ziej won .Niemców, która do
godzi, że Niemcy są niepoptawnym wrogiem 
Pokoju. Niektóre dzienniki są zdatna, że przy. 
Uhyina opima Ameryki i Angin, dotycząca u- 
kłauow pokojowych, wywrze poważny wpływ 
Ta stanowisko gabinetu berlińskiego. „Matm* 
Przypuszcza, że w razie, guyby Niemcy oka- 
*aty zią wolę, w Londynie sr rzymierzeni zniosą 
Trzędow nie ulgi, z których cibecme Niemcy kn- 
^ysta.ą.

Prasa amerykańska 
za uchwałami paryskiemi
Paryż. (PA1) Prasa ametykańska zamuje s;ę 

TiOwą Lloyda Geoigea wygłoszoną w Buiiiingham. 
• Iribuna" wyktzme, że suma żądana przez koa- 

Tę, me jest Wygórowana r że Niemcy będą 1110- 
|Jy zapłacić tę sumę, jeżeli zecbcą. „New Jork 
‘ leratd* podnosi siuszaosć żądań aliantów.

Anglia nie chce Ameryce 
płacić długów

Waszyngton. (PAT) Sekretarz stanu dla spraw 
hiansuwych oświadczył w senac.e, że pewne pań- 
two europejskie me cnce wymieniać, które, miało 
uiinar skreśleń.a iltugu swojego w Ameryce, 

biajjjrynyjgri. (PAT) Wedie don es eń z Londynu 
adomosc, iż Anglia uomaguia s ę u Ameryki 

kreślenia swojego d;ugu, spowodowała tzai wiel- 
Wzbu zt-me.

Waaryngion. (PAT) Sekretarz dla spraw finan- 
T^yeu zajął stanowisko odmowne w kwestyi 
Tieślenia długu angielsi. ego.

0 układ angielskc-rosyjski
Londyn. (PA T ). W  nocie wysłanei do rządu 

mpeiśkiego proponuje Cziczerm włączenie do 
^  udu baadow e.o  ang elsko sowieckie.o zobo- 

lfRuuia się Augiii uo powstrzyman a s,ę od 
e t Ze^ leo °  roaząu prooagarmy przeciwsowie- 
C j w  państwach, kurne powstały na skutek 

2człouk„wama byłego cesarstwa rosyjskiego.

R okow ania  z T u rcy^
Paryż. (PA T ). Na konferencyi londyńskiej ru 

kowania nad kwestyami wscliodn emi mają się 
odbywać odbywać od 21 do 23 lutego. W Tur- 
cyi me nastąpiło jeszcze porozum enie pomiędzy 
nacyoTialisiami a rządem kondantynonotitasi- 
skim. Kemat pasza wysłał dokoalicyi telegram, 
w którym zawiałam a o wysłaniu delegacji do 
Londynu. Rząd konstantynopolitański wyśle 
osobną oeieęacyę do Londynu yod przewodni
ctwem wielkiego wezyi a.

— o o o  — ,

„UHumsniłs*1 w rakach konrnsiów
Paryż. (P A T ) Dzienniki donoszą, że wydawni

ctwo „L ,Humanite“ wydaii wszys kich tunkcyo- 
naryuszy, którzy nie zgłoszą s.ę do U zecie j M»e- 
dzynaro .ówki 15 bm.

Kary na pa skarży
Praga. (P A T ) Izba poselska przy ęła na wczo

rajszym posiedzeniu ustawę, dotyczącą kar na 
paskarzy i lichwiarzy. Mianowicie postanowiono 
wcielić ich do oddziału przymusowych robót.

Zmiany w gaiiineciB angielskim
Lcncyn. (PA T ). Na miejsce Churchilla. który 

obecnie tekę ministerstwa kolonii, ministrem 
wojny zamianowany został Wordsnigthou Lvaas.

Zerwanie rokowań między Węgrami 
a sowietami

Budapeszt. (PAT) Rokowania, toczone w K c t o iu

w kwestyi skasanyeh na śunerć węgierskich ko
misarzy ludowych zosla.y przeiwane. Delegat rzą
du węgiei skiego odjechał do Bet lina, aby tam 
oczekiwać decyzji swego rządu. Delegaci i osy jacy • 
(podobno Litw nów i Bela Kun) żądają nieryiko 
wydania komisarzy luiowycn, ale wszystkich are
sztowanych poiitycznycii i'uakcyonaryuszy rządu 
sowietów-, a nawet wypuszczenia skazanych na 
diugoietu o więzienie Pawła Keriego i Ludwika 
Jdagyaią,

Szkoła partyjna
Piątek 11 lutego wykładu nie będzie z powodu

posiedzeń a Rady roootniczei.

Z prasy
Ukazał się numer 3 „Głosu Kobiet* zawierający 

liczne aitykuły, wspomnienia pośnueitne poświę
cone pamięci zinaiłycb niedawno tow. Maryi Ka
tyńskiej i przywódczyni sucyaiistek angielskich 
Maryi Mac Arthur, piękny wieisz Z. Wojnarowskiej 
p. t. „Przetnie", nowele Salwatora di Giaeomo, 
odezwę w sprawie re estiacyi inwalidów wdów 
i s erot po poieglyeh etc.

•Składki
Na plebiscyt górnośląski: Kolo historyków

U. U. J. w Krakowie zebrane na herbatce zapo
znawczej 15ó(5 mk.

Potrzeba chłopców
do roznoszenia „Moprzcdu14

s a  stsS ą  p e n s j ą
WiatSomośi w <Si<iRsin.słr»cy« , , . - f a p r s o d u "

Dunajewskiego 5.

Krakowska Rada Robotnicza wraz z zarząda
mi flrap zawodowych odbędzie posiedzenie w 
piątek 11 lutego o godz. 7 wieczór w saii Zwią
zku Stowarzyszeń robotniczych. Na porządku 
dziennym sprawy bardzo ważne. Wstęp za oka
zaniem legitym acji członkowskich, Rady Robo
tniczej i Zarządów Związków Zawodowych.

Prezydyum.
Eonirtet Wykonawczy Komitetu obwodowego 

PPS  dia zachodniej ftiaicpoisiii odbędzie posie
dzenie w sob o tę  Iż lutego ogodz . 5 popołudniu 
w lokalu Kasy chorych, ul. Dunajewskiego 5, 
i. p. Na posiedzenie to zaprasza się wszystkich 
posłów okręgów naszego obwodu. Sprawy wa
żne.
Jan Englisch, Er Emil Bobrowski, Jan Jasiński.

W -lne zgromadzenie członków Związku ro. 
botników drzewnych odbędzie się w niedzielę, 
13 lutego o godzinie 10 przedpołudniem w sali 
Związku przy uiicy Dunajewskiego i. 5, i i  p. 
Na porządku dziennym; 1) Odczytanie proto
kołu w ostatniego walnego zgromadzenia. 2) 
Sprawozdanie Związku za rok ubiegły. 3) Spra
wozdanie kasowe i wniosek komisyi kontrolu
jącej o udzielenie absulutoryum. 4) Wybór prze
wodniczącego, 12 członków zarządu i komisyi 
kontrolującej, b) Wnioski i interpelacye. Upra
sza się o liczne przybycie Towarzyszy, tak z 
warsztatów wojskowych, jak i z fabryk prywa
tnych, — Za Zaiząd; R. Popławski.

Sekcya maszynistów i  palaczy Związku me* 
talu w cu w na posiedzeniu w dniu 17 stycznia 1321 
powzięła następujące uchwały;

1) Place dla ukwaliiikowanego maszynisty 
(minimum) 12.U00 murek miesięcznie, zaś dla u- 
kwatitikowanego palacza 9.00U marek miesięcz
nie z prawem automatycznego awansu w sto
sunku do w zrostu drożyzny.

2) Praca maszynisty, jak i palacza trwać ma 
nie dłużej, jak 8 godzin dziennie. Każde 2 godzi
ny przepracowane p-onad 8 godzin dziennie, li
czyć się będzie, jako godziny nadobowiązkowe 
z bO% dodatkiem, zaś dalsze, jak  i  niedziele i  
świata 110%.

3) Po przepiacowanju jednego roku w danym, 
zakładzie otrzymają tak maszyniści, jak i pa
lacze l i  dniowy płatny urlop.

Niniejszą uchwalę podaje się do wiadomości 
w sz y s t ki m i n t ore s o w a n y m.

ZprQmadzeni8 maszynistów i palaczy odbę
dzie Się w sobotę, 12 lutego o godz. 7 wieczór 
W Domu Robotniczym w Podgórzu, plac Ber
kowskiego. Zaprasza się wszystkich kolegów z 
zakładów wojskowych całego D. O. G. krakow
skiego, gdyż ich sprawy będą na porządku 
dziennym. —  Za Zarząd sekcyi; Jackowski, 
prze w.

Morki partyjne dla organizacyj partyjnych 
nabywać można w sekretaryacie Rady Robotni
czej u tow'. Zofii Tolpaczównej w godzinach u- 
rzę-dowych pomiędzy 9 a 1 w południe lub 3 a 7 
wieczorem. Sekretaryat Rady Robotniczej.

W ielką zabawą tamczną. ostatnią w tym kar
nawale. urządza polska orgamzaeya robotników 
i robotnic introligatorskich i pokr. zawodów, w  
sobotę 12 lutego w salach Związku przy ul. Du
najewskiego ó. Początek o godz. 8 wieczór. Mu
zyka tramwajarzy. Wstęp tylko za zaproszenia
mi. które wydaje organizacya introligatorów od 
godz. 7 whezór codziennie przy ul. Dunajew
skiego 5, I l i  p. •

Zailawa taneczna. Staramein ŻyMowskich Zwią
zków zawodowych odbędzie się w sobotę 12 lu
tego w sali Tow. lekarskiego, ul. Radziwilowrska 
4. Zabawa połączona z konkursem piękności dla 
pań i różneini niespodziankami. Początek o godz. 
8 i pół wieczór.

— 0 0 0 K
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Wielki amerykański film 
egzoiyszny, serya 1-sz .

F ilm  ten  za p e łn ia  c o 
d z ien n ie  w io o w m ę  d o - *  

szczytnie! ^

Dz ś, we czwariek 10 bm.
Z A C H Ę T A

liii o peSioci
Fantasmaępjfya w 3 grozą 
przejinu ącychakiach ze słyn

ną euns.t(j tancerką 
G  L 'ii ą  ® & S H  O  D 
»  ralt tpó*nej. —  Pcnaoto 

znamoiiiiia ksmańya.

Dziś, ws czwartek 13 bm.
PROM IEŃ'

f  s «

I
!

I  i! ga część ssuzecyjnego fil- 
^ ma włoskiego wytwórni fiber

|  Motfoch Paryża.
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Zakończono wszystkie wojny 
i bijatyk dość ma świat.
Idzie teraz rok spokojny, 
jak za dawnych, dobrych lat.
Każdy będzie w kółku swojem 
spełniał i>ożą wolę znów.
Czyś był tchórzem, czy „gierojem*', 
mniejsza o fco, szko-da słów.

Pokoju czas do zwykłej wzywa pracy.
Precz szable, ostrogi, wszelkie cacy, 
do warsztatów wracajcie Polacy, 
furażecki, kaski zrzućcie z głów.

Ktoś dosłużył się majora, 
bo był w polu pierwszy zuch.
Obca była mu pokora, 
chodził dumny, jakby spuchł.
Raptem przyszło zdjęć mundurek, 
o zaszczytach próżno śni;
W raca do robienia dziurek, 
pasażerom z wagons-Iits.

Pokoju czas dyscyplinę rozpęta, v 
z pułkownika znowu masz agenta, 
kapral uczy na pensyj dziewczęta, 
a generał przy stalagach tkwi.

Ach, nskoniec, Boże w ielki, 
wróci dawny życia tryb:
Mieć będziemy znów serdelki, 
w  W iśle znów przybędzie ryb.
Znikną kartki, deputaty, 
będzie cukier, węgiel, raj, 
polskie kwoki, jak przed laty, 
będą znosić kopy ja j.

Pokoju czas rozpocznie tłuste laika.
Znów się po dawnemu człowiek iiatk% 
Wuócą na stół kurczęta, sałatka, 
gdy słowiczek nam obwieści maj.

W  Europie coraz cudniej: 
korków tylko słychać huk.
Człek używa, jak pies w studnij 
csłe noce by się. tłukł.
Wszędnie słychać pieśń radosną, 
byt się zmienia w bajkę, sen,

A  że ceny daiej rosną, 
pas.karz fakt objaśnia ten;

Pokoju czas... produkeya wciąż się mnoży, 
musi być więc wszystko coraz drożej, 
swego przecież kupiec nie dołoży...
S> • • • • • © o • ® ®
Ach, nie wróci czas wojennych cen.

'Ssnedykt Hertz,

- 0  00  —
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j"t Wiżtie ota Kontufflow ttebotimzyctsl • ,j

hi Bg  Zarząd Fabryki tnydla Hersteina zawiada- jjj
mia wszystkie Kousumy Robotnicze, że B

fci znane z dobroci I
Id f.

. . . . __________ i« i> <
E  nabyć możnay isjti w wPro!otaryscle‘‘, Podgórze, Lwowska !. |
y sa B E B a E H S E ta a E E E jS S E iE lS E E lE E E tf

w różnych gatunkach
nabyć można hurtownie u firmy

& w  w

w Krakowie, ul. św. Ja^a 3.

Podziękowanie
serdeczne za bezinteresown* 
udział w pogrzebie ś. p. Ber
narda Kraula chórowi kole
jowemu „Echo* i Muzyce ko
lejowej w Nowym Sączu, jak 
rówuież W. t*. pastorowi Gas- 
bergerowi i Sz.in. P. T. Publi
czności za okazane wspó.czu
cie tą drogą składa

Rodzina.

Krawców zdolnych
1 kilka uzdolnionych panien 
przyjmę natychmiast. Grodz

ka 26, U. p.

Za i: ład przemysłowy
poszukuje pokoju umeblowa
nego dla majstra warsztato
wego. Dzielnica obojętna. — 
Zgłoszenia pod „Skrytka po
cztowa 161. Kraków. Główna 

poczta".

Stróża nocnego.
go inego zaufania z dobrerni 
poleceniami przyjmie natych
miast Sp. akc. „Automotor*, 
Dębniki. Barska tg. Zgłosze
nia osob ste od 4—5 popoł.

Do:
F J I S B W S N I #  w sze lk iego  rodzaju rrs^teryałow 

c d  na cieńszych do  najgrubszych  
CZYSZCkSEł^lA chem icznego  
O D P A R O W Y W A N I A  piuszów, aksam itów itp. 
© I2 N A  w# IA N IA  dywanów, chodników, porty er itp. 
P A A H iA  B iSLtZ ftY  sztywnej 
Pi.,i£ó tfWAAlA w ed ług  k ażoegc  żądanego  wzoru

poecają się 3199

Zakłady „Tecza“  w Krakowie.

B e e n a r z y  jR a fm e ry a  n a fty  w  M a lo p o ls c e
I kwalifikowanych poszukuje- S poszukuje
my dla Rafineryi w L.i mano-J _
wej. Warunki bardzo k o rzy - !z f J 0 I n e g 0  C l  ©  S  t y  l a  t  © f  a .
stne. Zgłoszenia do Repre
zentacji Rahneryi, Kraitów, i 

Pijarska 2, U. p. Oferty przesyłać do D ziad inseratowego „Na
przodu*, Kiaków, Grodzka 13 pod A. G.

[olnicyl
Z powodu trudności przewozowych oraz braku 

wagouów

najwyższy czas  zam aw iać  obecn ie
pod zasiewy wiosenne i jesienne z braku innych 

nawozów, by takowe na czasie otrzymać, 
K h iN il", s ó L c .  PO TASO W E  wysoko procentowe, 
fciiPó nawozowy, bardzo skuteczny nawoź, nada
jący się pod wszystkie uprawy i uo każdej gleby. 
Dostarcza tytko całuwagouuwe posyłki każdego ga

tunku

m eie rya ły  budowiane:
wapno, cement, gips murarski i sztukaterski, da
chówka asbestowa „aSittiT** i t. p., wszystko tylko 

w ładunkach catowagonowycn 3043

K O N iC ZYM Ę  C ZE R W O N Ą , T Y M O T K Ę  
i, INNE N A s lO N A  CZĘŚCiUWO 

z szybką dostawą poleca firma protokołowana

Hurtowna sprzedaż oraz skład nasion i nawozów II 
sztucznych, Ż yw ie c , KyneK 22, obok kościoła łam. (

oo czfszczema 
maszyn

Patent wnctrysdkl Wr* 67664,

Jedyny, najlepszy i najtańszy ś r o d e k  do czyszczenia wszel
kiego rodzaju maszyn, kotłów i t. d.

Gąbka ta sporządzona jest z czystej bawełny i wchłania zbędny tłuszcz
1 oliwę, duje się lekko odczyścić przez co nadaje się stałe i na dłuższy

przeciąg czasu do użytku.
Kto raz używał gąbki do czyszczenia maszyn, n.e używa w ięcej dotychczaso
wych iroitKow jak i wełny, szmal i innych mniej wartościowych, a u w .eie droż

szych śrotikow.

C ena  za  1 sztukę rnalą austr . k o r .  1 3 2 5 ,  dużą  austr, k o r .  2 0 '— .

Z a m ów ien ia  i zapytania sk ie rować na leży  d o

Adm^nistf, Przeglądu Techniczno-Przemyslowego
K r a k ó w ,  u l ica  G r o d z k a  13, ' i e l e i o a  1354.

18 Traktorów da robót polnych i leśnych
50 KP

4 cylindrowe
Zapotrzebowanie ben
zyny 21ii gr. na KP. 
na godzinę. — Waga 
óOGu kg. — Siła po

ciągowa 10 Utn.

N ad a ją  s ią  znakomicie do  ciągnienie c ię ża ró w  p łu gów  
o wiciu lem ie s za ch  (8  iem ie s zó w ), c o  żęc ta  (2 -3  wiązaczy  

sn op ów ), m łócen ia , run ięcia  d rzew a  i t. r*
Ookładnycii wyjaśnień udziela:

A im tn ls tracya  „Przeglądu Tssłin.-Prz0nnysiawega“  Kraków, Grodzka 13
Teieicn 1334.

Re lak tor naczelny: E!ira-ł Haecker,
Nakhtduu Ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzód** w Krakowie.

Redaktor odpowiedzialny: Maryaa Jastrzebŝ 1*
Czcionkami Drukarni Ludowej w Krakowie. Dunajewskiego 5 (teł. 1310)**


